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Napaść prasy niemieckiej na Polską
z powodu wzmocnienia ochrony na Westerplatte.

Protest senatu gdańskiego.
WARSZAWA, 7. 3. (wl.) Senat 

gdański złożył formalny protest
przeciwko powiększeniu polskiej 
straży ochronnej przy składach a- 
m unkji na Westerplatte, uważa
jąc to za narodzenie praw Gdańska.

W odpowiedzi rząd polski zaz- 
jaezył, że już swego czasn ostrze
gał senat wolnego miasta, żc jeśli 
stosunki bezpieczeństwa w Gdań
sku będą szwankowały — to ochro
na na Westerplatte będzie powięk
szona.

BERLIN, 7. 3. (PAT). Prasa 
nacjonalistyczna atakuje Polskę z 
powodu wzmocnienia ochrony We 
sterplatte ignorując zupełnie przy
czyny, jakie ją zmusiły do tego. — 
W szeclnneiniecka „Deutsche Ztg.“ 
orzewiduje zaostrzenie się napięcia.

Polska musi pamięta?, pis/c 
dziennik, że, dziś ąi? tpa -Mątezyjąię- 
wia zNiemtómi' W okresie ppłlsłó- 
padowym. „Riirsen Ztg." 'twSekłzi, 
że motywy podane przez Polskę są 
tylko pretekstem dla posunięcia, 
.zmierzającego uo aueksji wolnego 
miasta. Dziennik domaga się in
terwencji Genewy i energicznej in
terwencji Rzeszy. Hugenbergowski 
„Der Tag" mówi o action directe i 
oświadcza, że . jeżeli komisarz ligi 
narodów nie potrafi skłonić P< Iski 
do wycofania oddziałpw wojsko
wych, to prowokacja polska dopro
wadzi do jaknajpaważniejs/ych 
komplikacyj, Rząd Rzeszy musi się

W WALCE O CHLEB.
KRÓL. HUTA, 7. 3. (PAT). Na 

polu póinoenem kop. Wawel w Ru
dzie oberwał się strop węglowy. r,0 
letni górnik Karol Adamiec z Ru
dy doznał złamania podstawy cza
szki i poniósł śmierć na miejscu. — 
Adamiec osierocił zonę i dwoje dzie
ci.
STRAJK URZĘDNIKÓW MIEJ

SKICH W STOLICY.
WARSZAWA, 7. 3. (wł.) W dn. 

dzisiejszym pracownicy wydziałów 
administracyjnych magistratu po 
przybyciu dó biur nie podjęli pra
cy, stosując t. zw. włoski strajk na 
znak protestu przeciw ostatecznej 
decyzji magistratu o skasowaniu 
dodatku stołecznego. Dzisiejszy 
strajk nie objął tych agend magi
stratu, od których zależy bądź zdro 
wie, bądź bezpieczeństwo ludności 
stolicy.

ULGI PODATKOWE DLA K UPIE  
OTWA T PRZEMYSŁU

WARSZAWA, 7. 3. (wł.) Mini 
sierjurn skarbu opracowuje projekt 
ulg podatkowych dla handlu i prze 
myslu. Ulgi te uzależnione będą 
od istotnego położenia finansowego 
płatnika, które stwierdzać będą spe
cjalne komisje. W wypadkach zasłu 
gujrcych na uwzględnienie podatki 
rozkładane będą na raty od 2 do 5 
lat.

zainteresować tym incydentem. —-
Również prasa demokratyczna, od 
której spodziewaćby się należało 
pewnego objektywizmu chociaż jest 
w tonie spokojniejsza, to jednak po 
suwa się, jak np. „Vossische Z tg “ 
do twierdzenia, że w interesie poko

ju  we wschodniej Europie Polska 
nie powinna utrzymywać w neutral 
iiyrn Gdańsku własnego taboru wo
jennego. Według „Berliner Tagc- 
blatt" krok polski nie może przy
czynić się do złagodzenia istniejące 
go naprężenia.

Sejmowa komisja ochrony pracy
w obronie pracowników umysłowych.
WARSZAWA, 7. 3. (wł.) Sejrno 

wa komisja ochrony pracy na posie 
dzeniu dzisiejszem Uchwaliła w II  
i I I I  czytaniu projekt noweli do roz 
porządzenia prezydenta Rzplitej o 
ubezpieczeniu pracowników umy
słowych.

., ł§ to a  wińosok..r-ęferęnla. pogla, Go
etla szereg póprańtek, zmieniają
cych projekt noweli. Zmiany te idą 
w kierunku polepszenia uprawnień 
bezrobotnych pracowników7 umy
słowych. Co do wysokości zasił
ków to na wniosek referenta będą 
one zmniejszone tylko o połowę w 
stosunku do projektowanych za

mierzeń. Zamiast .proponowanego 
obniżenia zasiłków od 18 — 58 prąc. 
komisją wprowadziła możliwość ob 
niżenią w granicach tylko od 5 — 
80 proę7 > ,-

W wyniku, osiągniętego porożu- a . n.ie ra
m TiirtiillWftlSniilTft '

AUDJENCJE U PREZYDENTA 
RZPLITEJ.

WARSZAWA, 7. 3. (wł.) P re
zydent Rzplitej przyjął dziś delega 
eję ligi morskiej i kolonjalnej w o- 
sobacb prezesa zarządu głównego 
gen. Orlicz - Dreszera, prezesa ra
dy p. Kożuchowskięgo oraz wicępre 
zesa zarządu Jana Dębskiego. De
legacja przybyła z prośbą, ażeby p, 
prezydent objął protektorat nad te- 
goroeznem świętem morza. Nasfęp- 
nie p. prezydent przyjął -prezesa iz
by,przemysłowo - handlowej w War 
szawie p. Czesława Klarnera.

ULGI KOLEJOWE DLA MŁODZIEŻY 
- SZKOLNEJ.

WARSZAWA, 7. 3. (wł.) Mini- 
sterjum komunikacji wydało roz
porządzenie o ulgach dla młodzieży 
szkolnej. Zaświadczenia wydawane 
przez dyrekcję szkół ńa 50 proc. 
zniżkę kolejową, ważne będą na 
przejazdy, wielokrotne w czasie wa-
kacyj, a nie ną jeden raz, jak te
*“* 3- ‘— (.a..

łeoznej p. Duch ośwradćzył, że * ząd 
zdecydowany jest przedłużyć po 
uchwaleniu noweli obecnej okres za 
siłkowy z S-ciu do 9-ciu miesięcy 
oraz podwyższyć stawki o 9.8, z 
czego .0,6 płacą pracownicy zaś fl.2 
pracodawcy. Komisja przyjęła pro 
jekt noweli z poprawkami referen
ta.

Zwycięzcy u prezydenta Hindenhurga
; CEREMONJAŁ OTW ARCIA REICHSTAGU.

BERLIN, 7. 3. (PAT). Prezydent 
Hindenburg przyjął dziś na współ 
hej audjencji kanclerza Hitlera, wi 
cekanclerza Papena. ministra spraw 
wewnętrznych Fricka, ministra 
Rpiehswehry gen. Blomberga i mi
nistra Goeringa.

Według informacji biura Conti

omawiana była m. in, sprawa for
my otwarcia Reichstagu.

Ostateczna d ecyzja co do tego, 
czy inauguracyjne posiedzenie par 
lamemtu Rzeszy odbędzie się w poez 
damskim kościele garniżonowyin, 
dotychczas jeszcze nie zapadła.

Wybuch gazu na ulicy.
KILKA OSÓB RANNYCH.

ŁÓDŹ, 7. 3. — Wczoraj wiev..o- 
rem na jezdni przy ul. Piłsudskie
go 58 nastąpił silny wyhuch gazu. 
Płomienie buchnęły wysoko w po
wietrze, bruk rozerwany został na 
znacznej przestrzeni, a kamienie roz 
rzucone na wielką odległość, Jak się

okazało, pękła podziemna rura ga
zowa. Gaz przesączył się przez zie
mię, a rzucony przez nieuwagę pa
pieros spowodował wybuch gazu — 
Wskutek wybuehu kilka osób odnio 
sło rany.

Defraudant po dorobien u sie  majątftu
sam się zgłosił do władz.

WARSZAWA, 7. 3. (wł.) W nie 
zwykłych warunkach aresztowany 
został defraudant Engler, poszuki
wany przez policję od 8 lat. Engler 
był urzędnikiem kolejowym i w 
1926 roku zdefraudował większą su 
mę pieniędzy i zbiegł. 1

Obecnie zgłosił się sam do sę
dziego śledczego i uświadczył, ze 
dorobił się w Hiszpanji dużego ma 
jątku, pragnie więc pokryć żdefrau

dowane sumy, odcierpieć karę i o- 
siedlić się w Polsce.

— opo—
BANK POLSKI KUPU.JE DO

LARY PO 8.60.,
WARSZAWA, 7. 3. (wł.) Bank 

polski rozpoczął skup dolarów, pła 
cąc dziś po 8 60 za dolara.

Na czarnej giełdzie dolary przyj 
mowane są niechętnie Tstnieje ten
dencja wyzbywania się tej „muro
wanej" do niedawna waluty.

W55RHST BEZROBOCIA. , 7
WARSZAWA, 7. 3. (wł.) We- 

dług danych statystycznych pań
stwowych urzędów pośrednictwa 
pracy na terenie całego państwa i- 
lość bezrobotnych wynosiła dnia 4 
marca 287.218 osób, co stanowi 
wzrost w stosunku do tygodnia po
przedniego o 963 osób.

W STANACH ZJEDNOCZO
NYCH WYCOFANO MIL j  ARIL 

DOLARÓW.
NOWY JORK, 7. 3. — Guber

nator Nowego Jorku ogłosił, że mo 
ratorjum bankowe trwać będzie do 
czwartku włącznie,

W krytycznym tygodniu p*zed 
1-ym marca wycofano z 450 ban
ków 962 miljony dolarów wkładów. 
Z sumy tej na Nowy Jork przypa
da 444 miljony, a na Chicago 123 

Prezydent Roosevelt oświadczył, 
iż głównym celem onegdajszego za 
rządzenia było przeszkodzenie dal
szemu wycofaniu złota i-dewiz i 
dostarczenia nowej formy pienią
dza ze względu na ukrycie wielkich 
ilości waluty, ,

MILICJA NA NIEMIECKIM 
ŚLĄSKU.

BERLIN, 7. 3. — „Lokal Anzei- 
ger" donosi, że z inicjatywy mini
stra Goeringa w okręgu wrocław
skim zorganizowane zostały oddzia 
ły milicji obywatelskiej, której za
daniem jest ochrona mienia i życia 
ludności wiejskiej na Śląsku nie
mieckim.

FLOTA AMERYKAŃSKA 
DO CHIN.

NOWY JORK, 7. 3. — Na posie
dzeniu nadzwyczajnej rady w Wa
szyngtonie rząd Stanów Zjednoczo 
nyeh postanowił wzmocnić siły mór 
skie na wodach chińskich.

W najbliższych dniach wpłynie 
do Szanghaju nowa eskadra w siłe 
14 okrętów wojennych.
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Zły dzień Rity Gorgonowej.
Plącze się w zeznaniach. Starcia z przewodniczącym sądu.

K ii A ICO W, 7. 3. (wŁ) Dzisiejszy 
ledwie drugi dzień proceau Gtargono 
wej, śmiała można nazwać bardzo 
gorącym. ,7

Dzfśj od pierwszej Ćhwili zeznań 
oskarżopęj zanosi się na jakąś bu
rzę. Gtogonową, która już wczoraj 
zachowywała się bardzo ostro, dzi
siaj chwilami przechodzi w  ton nie 
odpowiednią ;
przerywa przewodniczącemu nie- do 
pusze,za do głosu prokuratura, tak iź 

’ (fachoSsi do ostrych s&t/syj. M
Przewodniczący upomina oska rżo 

ną, bijąc ręką w stół i  w końcu zniu 
szony jest przerwać rozprawę, aby 
obrońca mógł nieco uspokoić nerwy 
oskarżonej; która zupełnie nie panu 
u- nad solą. W czasie przerwy rrzura 
pod adresem obrońcy głośne słowa,, 
mocno rozżalona, a chwilami nawet, 
płacze.

Widać, że pytania prokuratora* 
doskonale panującego nad matorjar 
Jem, wprawiają ją. w niemały kło
pot,, tak, iż chwilami oskarżona wy 
chodzi z siebie i  rzuca słowa- „da na 
to pyłame nie jestem przygotowa
no1\  co, rzecz prosta, wywołuj® 
uśmiech nn twarzach sędziów.

Rozprawa rozpoczęła vuj dziś ji 
godz. 9.15. Obok stełw sędziow skiej 
osławiono dwa małe stoliki, na któ
rych rodk»ź®nd kilka paesńwa*‘v  
ki te zawierają „lica czynu", M. iu. 
widzimv dwa lichtorze, z których jc» 
den znajdował się obok łóżka Żurem 
by, a drugi, ten właiciwy, po wink®! 
stać koło łóżka Gorgonawejy tyineza 
sem krytycznej nocy znalazł się w 
jądabni.

KOSZULE.
Rrzewodniezący przechodzi teraz, 

do kwestji koszul Cforgonowej. W oź 
ny otwiera paczkę bielizny,, leżącą 
na.stoliku:

— Gzy- jest tu koszula seledyno 
waf która pani miała? Taka długa z

Owszem, jest — odpowiada 
Gorgonowa i podchodzi do paczki, 
wskazując jedną z koszuL 

r A gdżie jest pasek?
— Ja nic wiem. la m  był pasek.

r I  . . . .

Zresztą brakli je tu jeszcze jednej 
koszuli, o której mówili świadkowie.

Oskarżona odpowiada dalej na 
pytania, dotyczące psa w willi Za
remby;'
: — Gzy pies Lux dawno tam był?
' — Był od trzech la l

— A dlaczego na jedną noc przed 
krytyczną nocą Zabrała go pani na 
swojk werandę; gdzie dała mu pani 
mate* :

— Ja tó zrobiłam zaraz po przy 
jeździć do Brzucho wic na święta.

Li. Gzy zawsze na ’ zimę dawą.a 
mu pani matę 1  ̂ -

s Tak.
A dlaczego tej zimy (lała mu 

pani matę dopiero 29 grudnia.
— Tb było zaraz [ja pEzyjeździe
Przewodniczący ■ odda je głos pro

kuratorowi, który zadaje oskarżonej 
szereg pytań, wprawiając ją w kło 
pot.

KŁOPOTLIWR PYTANIA
— Pani. mieszkała w pewaem 

mieszkaniu we Lwowie A czy płaci'
I  ,   la pr-ąi tam czynsz,?

, V >, : , Oskarżona wy ja,śnią, że czynszu

f c  = _  ’  ‘
— L -'t ę$j&p -jmm-'że Stasiem żyłado-

- V - . - . ' t T ' O !bfs'ef
Gorgonowa w odpowiedzi swej 

wyjaśnia, iż' stosunek do Stasia byt 
poprawny, nie mthfa % nim żadnych; 
zajść. Wyjaśnia dalej, że dobrze, ży 
ła i z LusŁą; stwierdza,' że nieprawdą 
jest, jakoby Lusia miała przeciwko, 
nici podjudzać Zarembę-. Podtrzymu. 
je również swoją pop iraedme itówiad' 
ozenie, iż plan wynajęcia osobnego1 
m'e-ftrfctmia wyszedł! od niej, a“ n ic  
od Lusi.

Na pytanie przewodniczącego, 
czy nie' stłukła kieliszka, oskarżona’ 
odpowiada twierdząco, jednak ' nie 
przwrntmna sobie, czy wówczas'się 
n»rił*łtl>«irie® W ® dentttt-v • -'r;

Dalej zeznaje, iż nocy krytycznej: 
wychodziła cztery razy z domu, a to 
dwa razy do bramy, raz, po wodę i 
raz po źandarinerję..

Charakterystyczną jest rzeczą, iż 
podczas dzisiejszej rozprawy ławy 
paWicznośc-i, które zapełniają .snę już 
l«ardzie j, Wykazują znaczni® większy 
odsetek k a f e l  aniżeli mężczyzn.

Oskarżona wyjaśnia zkotei spra
wę otwierania; drzwi, prowadzących 
v. jej. pokoju na werandę. W tern 
miejscu dochodzi do. incydentu a 
prżow-b’-V iL y n ł i

PFT/IiWODNfCKAGY UDERZA 
-■ W STÓŁ. - ■■■

Gorgom* wa v\ pewnej chwili pod 
niesionymgłosem przerywa przewód 
njnząćeinu, ńą cń dr. Jendił mócHo 
pódmęctony,pswia«fezar . • "j,

, Proszę pam, ja  « # « •  mogą zad, 
ntą njjyrązgmhić sie, aby parni podno 
siła f/ło»: . . . .

! Os|«trżóna i teraz przerywa.
, Przewodniczący \y coraz więk- 

szem z<łf®erw<mąmu wstaje uderza 
w stół i woła:.

—• Proszą pani, ja  teraz mówią!
Dochodzi do kontrowersji między 

proka rotorem dr. Szyptóą i obroń
cą dr. W ożniakowskim, prokurator 
bowiem stwierdza, że Staś stosował 
sztuczne oddychanie próbnjąc rato
wać Lusię, podczas gdy dr. Woarria 
kowskf twierdzi, że Staś Tsisi nie ra. 
towaT. , :. ... .

który miał mi dać posadę.
— A czy można tak brać od obce 

go.'v<sdowfeka-:pieniądze; ną zapłace
nie mieszkania. •

— Gzy to tak tiardzo dziwi pana 
prokuratora®

Przewodniczący : Pani zacho
wuje się iińpertyneńcko.

Ja jestem pierwszy raz w są
dzie.: -

— No, no, jiani już nie jest pierw
szy- raz w sądzie.

— Nie jestem przygotowana na 
to pytanie prokuratora.

— Tu nie chodzi o  to, aliy pani 
była przygotowana ńa wszystkie py 
tanio, ito wtedy sąd byłby fcomedją.

Dr. Woźniakowski prosi w  tym 
momencie o przerwanie rozprawy n& 
dwie loinuty. aby mógł porozunuee 
się ż askar/ouą, przyczem rzuca u- 
wagę: ’

~  Tu robi się z oskarżonej :iakąś

niejakim p. Apflem, zadając py
tanie: -

— Ile razy p„ Apfeł był u panif
— Jeden raz.
— .Jak długo trwała wizyta?
— Od 3-ej po 9-ej.
— G'zy mogłaby pani opisać prze

bieg wizyty?
P. Apfeł przyszedł, złożył mi 

życzenia, bo- to był dzień moich imię
mii, poczęstowałam go winem i  eia 
stfetmi, a nastomPe 
po ogi'odzie. Potem poszliśmy na gó 
tę  i  tu siedzieliśmy pół godziny na 
werandzie. '

— Gzy to było na werandzie, czy 
też była pani jakiś czas w pokoju 
Lusił . --

— Przeszliśmy przez pokój Łusr.
— A  więc tylko- przeszli? '
— Talc.
— A  czy pan Apiel złożył pa® i 

potem oficjalną wizytę?
— Nie życzyłam sobie tego.
— A dlaczego?
— Bo mój mąż nie życzy! sobię 

wizyt.
— A więe miało to pozostać ta

jemnicą!
-•— Tajemnicą— nie tajemnicą— 

odpowiada oskarżona — ale nie mó
wiłam o tem.

Gorgonowa wyjaśnia dalej, iż jej 
wyjazd z Zarembą do Krakowa miał 
na celu upozorowanie przed dziećmi 
ślubu, poczem przewodniczący prze 
chodzi do sprawy stosunku oskarżo 
nej do dzieci Zaremby,

OZY DZIECI BYŁY KRZYW
DZONE.

— Dlaczego świadkowie zeznali, 
ze- dżiM: nije miały-ubrań! Siyaąełiś 
my »p. od ^znającego polic janfet, że 
Lusia chodziła w jednej „kombinar 
cji“, którą miała po matce.

Oskarżona stara się z.bie te zaizn 
ty, przyczem w dalszym ciągu żacho 
\vuje się wyzywająco, rzucając w 
pewnem miejscu uwagę:

— A  śkąd policjant mógł wie
dzieć, ile Lusia miała ,,kómbina-

SPAZMY,• . ‘-"V- ■' • '•
Przewodniczący zarządza przer

wę, ,
Obreńea podchodzi do Gorgono- 

wej i  perswaduję jej coś, na to ona 
wykrzykuje z płaczem:

— Ja  od 15 mieszący jestem w wią 
zreniu', ja jestem- niesłusznie oskarża 
na. Dlaczego mam ponosić konsekwe
ncją- obcej zbrodni!?

Po przerwie zabiera głos prze 
wodnicząey i oświad. pod adresem 
obrońcy - —r Pozwolę sobie zwrócić 
uwTagę p. obrońcy, że jego odezwanie 
się, iż z oskarżonej robi się tu ję
dzę, jest conąjmniej niewłaściwe.

W dalszym ciągu zadaje pytania 
prokurator: — Czy pani otrzymała 
posadę od Gotlieba. który pani dał 
pieniądze na zapJącenie mieszkania?

— Nie.
-— A ćssf pani oddała mu te pie 

n sądzę?
— Nie.

DRUGI ZNAJOMY
Prokurator siara się dalej w yjal 

nić stóŚUnęk, łączący oskarżoną %

cyt ■ . .
‘ Zaprżecza dalej, jakoby dzieciom 

dawała de pożywienie, twierdzi, iż 
jadły one to samo, co Zaremba, a 
ten. nigdy nie skarżył się.

Pi’zeczy również, jakoby używała 
pod adresem Lusi obelżywych wyra 
żeń, Baz tylko, przyznaje, powiedzą 
ła jej: — małpa. _ .

G'zy pani mówiła kiedyś Luaa: 
niech ją szlag trafi Czy pam powie 
działa: „Zabiję tę wstrętną małpę, 
bo mi życie truje“?

KRYTYCZNA NOC.
Prokurator rzuca teraz stórję py 

toń, dotyczących krytycznej nocy:
— Czy pani była zbudzona krzy

kiem Stasia! Czy on przebiegł przez 
pani pokój do pokoju Zaremby?

— Pani zeznaje, że po przebudzę 
niu zawołała pani: Co się stało? Prz® 
cież nikt ze świadków nie stwierdził 
tego okrzyku.

— Zaremba to stwierdził.
— Nie — oświadcza prokurator;

  on tego nie stwierdził. — Pani
zeznaje, że wyszła pani boso z po
koju, a potem dopiero wróciła po 
pantofle, a  przecież Staś widział 
panią od razu w pantof lach.

— To niemożliwe, tam było prze 
cież ciemno.

— Czy wie pani że nie stwier
dzono śladów podważenia drzwi od 
werandy do środka?

— Tak, mówiono o tern.
— Czy wie pani, że nie było śla

dów na podłodze pod oknem Lusi, 
ani na murze, ani też na oknie po 
koju Lusi?

— Tak, słyszałam,, ale tam w po 
kojtr było nawet wi^ęej ludzi, a im-'

mo to nie było żadnych, śladów wo
dy.

—  A le mnie d b M  o  to,, e sy  bjr;- 
ly  Sady pod okne«&.

— Nie •'
— Czy nie zauważyła pani śla

dów włamania; jakiegoś nieładu; 
lub porzuconych rzeczy?

—  Nie zauważyłam .
Zkolei powstaje duża dyskusja 

tut temat krzewu asparagusa, kto 
ry był ustawiony w pokoju Oskar 
żouoj.

Oskarżoną stara się wykazać,, że 
asparagus ustawiony był na postu 
mencie w jej pokoju obok drzw ,. 
prowadzących na werandę i stał . w 
ten sposób, że gdyby chcieć wyjść 
na werandę od środka, musiałaby 
asparagus przewrócić.

Tymczasem teza ta Wprawia ją 
później w niemały kłopot', ! proku
rator bowiem szeregiem pytań wy
kazuje oskarżonej, że również, elteąe 
wyjść z pokoju nazewnątrz musia
łaby asparagus ten usunąć. Oskar
żona w y ja ś n ia ,  iż rzeczywiście .as
paragus ten odsunęła, kiedy wyclio 
dzfla po wodę.

Tu wpadła we własną pułapkę, 
zeznała bowiem, że zanim wyszła 
po wodę, wychodziła, już dwa razy 
z pokoju — do ogrodnika i  do hra 
my, a więe tem samem musiałaby 
ten asparagus również poprzednio 
usunąć, a tymczasem o odsuwaniu 
asparagusa przy peprzednieh dwu 
wyjściach z- pokoju zupełnie, nie 
mówiła. . i - ;  - -

To złe wrażenie stara się oea na- 
prawić twierdzeniem, że po każdesa 
wyjściu .z. pokoju i po powrocie u- 
stawiała asparagus zpowrotem na 
swoje miejsce,,

ZNÓW SPRZECZNOŚCI
Gorgonowa twierdzi dalej, vk 

przez pokój jej przechodziło mało 
ludzi. Przechodziła tamtędy tylko 
ona, względnie czasem Zaremba. .£ 
te oświadczenia są sprzeczne z tern 
co zeznała w śledztwie i  na rozpra 
wie lwowskiej, gdzie twierdziła, że 
przez pokój jej przechodziło zwykle 
dużo ludzi. W dalszym ciągu wyjaś 
nia ona kweatję psa.

Prokurator pyta: — Skąd pam 
przyszło na myśl, że pies musi być 
ogłuszony,, albo poraniony?

— Wpadło mi to na myśl, gdy 
dr. Csała zwróci! uwagę, że to zly 
pies i zapytał, gdzie się pies po
dział. .,. - ..

— A ęży pies szczeka! zwykłe w<* 
canii? • • ; ,

— Tak, szczekał a nawet aoe 
przedtem. Tataj jak wściekły i  szcze
kał tak bardzo, że mówiłam o tem 
Zarembie.

Zaznaczyć należy, że na dzistej-' 
szej rozprawie, obecny był tylko te 
den obrońca, dr. Woźniakowski, 
gdyż rnec. Ettinger wyjechał na je 
den dzień do Warszawy, a dr. Axer 
wyjechał na czterodniową rozpra 
wę do Łucka- .

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.
DEWIZY.

Berlin ilfl.5, Gdańsk 17L6N Beluj# 
124.9, Holandja 359, Londyn 30.9, Paryż 
35.12. Praga 26.45. S/ifoklmlm 163.5. Wio 
eby 45.4. Czerwoniec 6.93.

PAPIERY LOKACYJNE,

3 proc. poż. bad. 43A Dolarówk* 
5475, 5 profv poż. kanw 44,10 proe. i » l  
kol. 104. 5 proc. poż. kol. 38.5. 6 proęn. 
poż. dob 57.75, 7 proc. poż. stab. 56 36.. 
Bank' wolski 78, Starachowice 9.5; j ;
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NOWY SEKRETARZ STANU*

O czem Europa nic chciała wiedzieć.
Otóż nacjonalistyczny w Niem

czech zdobył w niedzielnych wybo- 
rąuh do Reichstagu większo?*?. 
52 proc. wyborców opowiedziało się 
za wspólnym frontem partyj nacjo
nalistycznych, 34 proc. za partjami 
„koalicji weimarskiej", 14 proc. za 
komunizmem.

Oto rezultat ostatniej niedzieli. 
Zanim wysnujemy wnioski z 'ego 
rezultatu, niusimy poddać analizie 
wyniki cyfrowe. Do wyborów sta
nęły trzy bloki, z których każdy 
składał się z 2 partyj. A więc: p ra 
wica (narodowi socjaliści i t. zw. 
„front walki czarno-biało- czerwo
ny", będący wspólną organizacją 
wyborczą konserwatystów nacjona
listycznych Hugon berga, junkrów 
Papena i Stablhelmu). Dalej: cen
trum (katolicka part ja  centrowa i 
bawarska partja  ludowa) Wreszcie: 
lewica (socjaliści i komuniści).

Te trzy bloki skupiły następu
jącą ilość głosów: prawica — 20 mi
ljonów, centrum — 5 miljonów, le
wica 12 miljonów.

Jakie przesunięcia w układzie 
sił dokonały się 5 marca w porów- 
nariiu z 6 listopada ub. r„ gdy od
były się poprzednie wybory?

Prawica z 10 miljonów podsko
czyła do 20, zyskała zatem nowych 
4 miljony wyborców. Centrum u- 
trzymało się przy dotychczasowym 
stanie posiadania. Lewica z 13 mi
ljonów spadła na 12, straciła zatem 
1 ini Ijon głosów. To wszystko, o 
stało się w niedzielę Hitler zdalni 
więc oderwać tylko miljon wybor
ców Fewiey, a zdobyć sobie now'yek 
3 miljony zwolenników? z pośród 
tych, którzy porzednio wogóte 
nie poszli do urny wyborczej.

Jest to bardzo znamienny wy
nik. Okazało się bowiem, że cen 
trum było odporne zupełnie nu le- 
ror, zastosowany przed wyborami 
w Niemczech, a po części również 
i lewica. Okazało się także, że su- 
gestja agitacji hitleryzmu zdołała 
napędzić do obozu nacjonalistyczne 
go trzy miljony nowych zwolenni
ków — i że ten właśnie nowy na
bytek był decydujący, bo on to 
właśnie zadecydował o przewadze 
nacjonalistycznej. Ale tycih 52 proc. 
głosujących, jakiemi rozporządza 
stworzona w niedzielę większość, 
nie jest jednolita. Składa się ona 
z 44 proc. adherentów polityki Hit
lera i 8 proc. zwolenników linji Ilu- 
genberg— Papen. Hitler zatem nie 
osiągnął wymarzonego stanu, by 
mógł sam jeden dyktować, jak w 
Niemczech ma ukształtować się 
przyszłość. Ma nadal j  bokn dwóch 
aniołów stróży, Hugenberga i Pa- 
pena„ jednego o wyraźnej fi/jo- 
fmomi agenta ciężkiego przemysłu, 
drugiego o mentalności junkierskiej 
A ci już dopilnują by H itler nic 
zechciał realizować tych radykał- 
nycb zapowiedzi, któremi w okresie 
depresji gospodarczej szafował ob
ficie. Faktem jest jednak że Hitler, 
jeśli nie sam, to przy pomocy „fron
tu czarno-fciało-czerwonego" jest 
dziś panem sytuacji w Niemczech. 
Może pójść do prezydenta Hinden- 
burga i oświadczyć: za mną stoi
większość.

Od chwili obalenia ostatniego 
rządu „koalicji weimarskiej", gabi- 
nętu Brueninga — po raz pierwszy 
znów rząd obecny opiera się na 
większości parlamentarnej. Rządy 
v. Papena i gen. Hchleicliera były 
typowemi rządami mniejszości. Ale 
z tego owładnięcia większością pły
ną dla Hitlera i jego sojuszników 
z prawiey poważne konsekwencje. 
Dotychczas mógł H itler śmiało rzu 
cać.szumne i górne hasła, obiecywał 
raj na ziemi swym zwolennikom. 
Mógł zwalić winę za klęskę gospo
darczą na „koalicję weimarską",

mógł tłumaczyć wszystko brakiem 
oparcie o większość. Teraz to się 
kończy... Patetyczne mowy i pocho
dy szturmowców ulicami miast — 
nie nakarmią 6 miljonów bezrobot
nych w Niemczech, nie zmienią kon 
junktury gospodarczej-

Hitler stanął wobec wielkiego 
ryzyka. Cóż będzie jeśli od słów i 
obietnic nie zdoła przejść do czy
nów realnych, do stabilizacji sto
sunków, do naprawy sytuacji? Czy 
nie nastąpi odpływ tej niebywałej 
popularności, jaką sobie zdobył? 
Czy nie wystąpi rozczarowanie?

I — co dla nas najważniejsze — 
czy wobec niemożności realizowania 
zapowiedzianych haseł na polu we- 
wnętrznem, nie przerzuci Hitler 
punktu ciężkości swej agitacji na 
sprawy zewnątrzno-polityczne? Czy 
widząc niemożliwość spełnienia 
swych obietnic poprawy gospodar
czej nie zechce odwrócić uwagi spo
łeczeństwa niemieckiego na tory re
wizjonistyczne i aneksjouistyczne ? 
Czy nie wskaże masom, jako cel 
główny polityki Niemiec — Po
morza?

Z tern trzeba się bardzo poważ
nie liczyć.

Ze stanowiska polskiego ocena 
wyniku niedzielnych Avyfcorow jest 
bardzo prosta i jasna. F ront .,ka- 
alicji weimarskiej" ustępuje z pola. 
Centrum katolickie przestało być 
„języczkiem u wagi" między nacjo
nalizmem a demokracją, między

monarchistycznemi zakusami a re- 
publikańskiemi prądami. W Niem
czech przez 4 następne lata nądzió 
będą nacjonaliści, wysuwający jako 
główne hasło swej polityki zagra
nicznej — rewizję granic kosztem 
Polski. Sytuacja zatem, dotychczas 
zamglona, została zupełnie wyjaś
niona i wiemy dobrze, czego się spo 
dziewać trzeba po rządzie obozu 
nacjonalistycznego.

Wiemy o tera nie od dziś i nie 
od wczoraj. Nie chcieli o tern, nie
stety, wiedzieć ci, którym stale po
wtarzaliśmy:

Ustępliwość wobec Niemiec w 
Genewie i Lozannie, wobec kwe3tji 
reparacyjnej czy rozbrojeniowej — 
wiedzie do rozzuchwalenia obozu 
nacjonalistycznego, wzmacnia po 
zycję Hitlera, powiększa apetyty 
odwetowe i rewizjonistyczne.

Nie chciała tego wiedzieć Euro
pa. Łudziła się. Dawała się podejść 
ułudnym podszeptom gładkich wy
słanników dyplomatycznych Nie 
miec, od Streeemana po N eura'ha. 
Aż przyszedł moment, że H itler 
może się wykazać przed światem, 
że za jego plecami stoi 17 miljonów 
ludzi, a wraz z junkierską i stulil- 
helmową pomocą — przeszło 20 mi- 
’jonów niemeów!

Towarzysz Blum zbiera żniwo 
z posiewu swej propagandy „pacy
fistycznej", która uśpiła czujność 
Europy wobec tego, co się działo 
w Niemczech.

ii i

O.W.P. usnuse s^ ro tsnow eć  świątynię.
Wub. niedzielę w W arszaw ie przed 

kościołem Św. Krzyża rozegrały się 
gorszące wypadki. Młodzież studencka 
z O. W. P. zorganizow ała dem onstra
cję... w kościele.

Aby nie było wątpliwości, kto iuspi 
row ał tę w strętną hecę przytoczym y 
na wstępie początek „spraw ozdania’’ z 
niedzielnych burd, k tóre  ukazało się 
w „Gazecie W arszaw skiej".

„W czoraj — obwieszcza główny ur- 
gan prasow y endecji — z inicjatyw y 
w arszaw skiej konferencji akadem ic
kiej, na nabożeństwo w kościele św. 
K rzyża na K rak. Przedm ieściu o g.,dz. 
12 m. 30 przybyły  niezliczone tłum y 
młodzieży ze wszystkich uczelni s to 
licy".

A więc, kom endanci bojówek O- W. 
P. nie ukywają wcale, że celem ich 
było ze Świątyni Pańskiej uczynić te
ren harców politycznych, sprofanować 
jedną z najbardziej czczonych świątyń  
warszawskich nieohliczałncmi w skut
kach wybrykami.

Dość uprzytom nić sobie, że kościół 
św. K rzyża podczas sum y bywa zwy
kle natłoczony nietylko po brzegi, ale 
i poza brzegi, gdyż m odlący się za jm u
ją  cały krużganek z tak  znaną W arsza
wie i Polsce eąłej f ig u rą  C hrystusa, 
dźwigającego krzyż.

U kryci kom endanci O. W. P „ po
sługu jący  się jako  narzędziem  niele. 
galnie istn ie jącą  k o n fe re n c ją  akade
micką", zdawali sobie naPewno spra
wę, jaka panika wybuchnąć musi w  
świątyni, gdy zacz na się do niej tło
czyć „niezliczone tłumy mlodcieży ze 
wszystkich uczelni stolicy".

Ale właśnie aranżerow ie te j m ani
festacji nie cofnęli sic przed sku tkam i 
k a tastro fy , k tó ra  g rozi'a  niechybnie, 
gdyby policja nie przeszkodzić napo
row i rozwydrzonych bojówek na m o
dlące się tłum y.

W nikccemnem wyrachowaniu przy 
wódcy tych bojówek spekulowali na 
krew 1 trupy kobiet i dzieci, które na- 
pewno padłyby ofiarą panicznej kata- 
strofy. Krew i tr* -  nrzedstawlallhy

następnie jako ofiary obecnego „syste 
inn". Ci sami, którzy pogardliwie trak
tują mogiły powstańców 1863 roku, wy 
brali jako teren manifestacji właśnie 
tę świątynię warszawską, która ode
grała pamiętną rolę w dziejach przed- 
powstańczych manifestacyj, to samo 
Krakowskie Przedmieście przed kościo 
łem św. Krzyża, pamiętne szarżą ezer- 
kiesów po zamach na hr. Berga, uwieca 
nioną na obrazie W. Kossaka.

Ale nikczemne rachuby zawiodły.— 
Nie udało się wywołać paniki w koście 
le, tłum y, przepełniające św iątynię, 
m ogły spokojnie poza kordonem  poli
cji, trw ać w modlitwie. Popłochu, na 
szczęście, nie wywołał ani huk petar
dy, podłożonej pod tramwaj, ani kłęby 
czarnego dymu, wydobywającego się 
z podpalonego przez manifestantów  
w orka z materjajami palmom!

Pozostał jednak w dorobku moral
nym O. W. P. zbrodniczy camysł i ha
niebny, choć udaremniony, na szczę
ście, zamiar dokonania jeszcze jednej 
zbrodni politycznej u stóp figury Hiry  
stusa, dźwigającego krzyż, wskazujące
go prawicą ku niebu.

Cóż wspólnego mieć może ustawa a- 
kademicka ze św iątynią Pańską, z ko
ściołem, z Chrystusem 5 Jego nauka?

Czy ustawa akademicka jest wy. 
mierzona przeciwki kościołowi, czy o- 
granicza jego prawa i przywileje. cv.y 
może władze kościoła wypowiedziały 
się gdziekolwiek i kiedykolwiek w spra 
wie autonomji uniwersyteckiej, wezw# 
ly wiernych do jej obronyt

Nic podobnego, oczywiście.
Walka, jaką wznieciła opozycja do- 

kola ustawy akademickiej, nie ma nie 
absolutnie wspólnego z zagadnienia
mi wiary i kościoła.

Usiłowanie zaś wciągnięcia kościo
ła do tej walki. zamach na nietykalność 
świątyni Pańskiej 1 na wolność prak
tyk religijnych wierz; 4 veh, raz jesz
cze demaskuje obłudę naszych domor® 
słyeh neopogan, dla których partja 
jest jedynem bóstwem.

Na miejsee zmarłego przed kilko 
dniami senatora Walsha, który u- 
patrzony był przez prezydenta Ko® 
sevelta na ministra sprawiedliwo- 
ści — mianowany zos*ał sekreta
rzem stanu w resorcie sprawieilii- 

wości p. Homer Cummgs.
T~" I ----
NA MARGINESIE.

S u m i e n i e  I q i h i k
Sumienie! W ielkie słowo! Zaraz się 

przypomina I-sza spowiedź i opłakane 
rfc&Wiitlllii izaiiii Hm Ut'u> jjlCi’WbnO 
oby, wypisane kulfonami na skrawka 
papieru, ścisk.inygo w spotniałej ze 
wzru;»;enia iapinie.

Najgorzej ile razy? A któż spamiętać 
może kuksańce, bójki, upory, wykręty 
od lekcyj, a zwłaszcza kłamstwa? Czy 
pragnienie 6 pącznai uiuo ni ptysiu iO 
już łakomstwo i grzech, czy tylko ape
tyt doskonały i uznanie kulinarnych ta 
lentów domowego kucharza?

Czy wyłasowanie * „pod ręki" mamy 
konfitur, wylizanie oo u ..u miodu z 
garnka, godzi się wymieniać księdzu pre 
fbfetowi ze skruchą, kiedy się jej nfe 
czuje? Trudne dylema? Ł ątyfcj,#  pcw 
nością z kręcielstwaml: obiecało się —> 
i'lc dotrzymało gorzej, zwędziło coś k o
ledze, to jasne: Grzech jak ulał.

Do kina na darmochę w ścisku sią 
wcisnąć, fałszywą 20 groszówkę dać— 
tak robią dzirci, nrwisy, urwlpołcie.

A dorośli? P ros^  o r-Hm l n n k w t  
fałszywą monetę, jakiejkolwiek warloś 
ci znajomym i policzyć ilu powie ze 
współczuciem: „No, trudno .trzeba to wy 
rzucić. Cześciej zaproponują wyd”ć, po 
sadzą, wskażą gdzie najmniej się spo
strzega o fałszu, „rzuć na kwestę najle
piej do skarbonki, wtedy podobno znmia 
nlają w banku na dobre", dorożkarzowi 
wieczorem, w "lasie Irina itp.

Więc cóż się dziwić, że np. w aptece 
taką wczoraj prowadziłem rozmowę.

„Czemu państwo nie ustanowią .tak 
jak w Warszawie taksy za używanie te  
lefonu? Każdy zapłaci chętnie i nie bę 
dzie skrępowany, że naraża aptekę na 
wydatek?".

„Jest tu proszę pana puszka na cel. 
broezynny, cóż kiedy teiefnnująev nie 
mają delikatności, razdko kto rzuci, al
bo udają, że nie widzą aibo p> zesuną 
ręką i nic nie wrzucą ,a ile guzików I 
blaszek znajdujemy przy otwarciu pusz 
ki".

Otóż to śliczne sumieńkal Mała 
rzcez i wstyd dla tych co sobie na dar, 
mochę cudzego telefonu używają też 
niewielki, bo go nie odczuwają — ale 
choć drobny, jednak charakterystyczny 
dowód naszej niemwiłennośei

Przykro to stwierdzić, ale o ile w In 
nyeh krajach na póinocno zachód natu
ralnym odruchem każdego obywatela 
Jest spełniać dokładnie przepisy i orhs- 
ay (nie palić, nic wchodzić na trawniki, 
iść prawą stroną, nie rzucać niedopał
ków itp.), to w Polsce, sportem, lubym  
dowcipem, ocenianym w niższych I wyś 
szych sferach jes+ wykręcanie się od 
świadczeń, małe orenhaństewka nie O- 
ciążające zbytnio sumleńka — ale ?aw«
sze. K

C H R Y P K K l  
D U S Z N O Ś Ć  

LE 6ARDŁA i

o n u  MtftąsiCMiaao 
-w  i *  w.
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W sprawie projektowanego zatopienia
kopalni „Klimontów”

Konferencja posłów BBWił.— Konferencja w inspektoracie pracy
Przed niedawnym czasem douosi 

tiśmy, że towarzystwo sosnowiec
kie, tłumacząc się brakiem zamó
wień i stale pogarszającą się sy tu 
acją, postanowiło zatopić jedną ze 
swych kopalni, a  mianowicie kop. 
„Klimontów44 w Klimontowie, dru
gą zaś kopalnię „Mortimer44 całko
wicie unieruchomić na czas nieo
graniczony.

Projekt ten spotkał, się -z naszej 
strony z należytem oświetleniem.— 
Pisząc o tej sprawie, podkreślili
śmy wówczas, że jest to nowy spo
sób szantażowania robotników i 
rządu, mający na celu wymuszenie 
nowych ustępstw i ulg.

Ponieważ zapowiedź zatopienia 
kopalni podana została przez dy
rekcję w sposób oficjalny wywoła
ło to wśród robotników zrozumiale 
rozgoryczenie.

Nic dziwnego! Projekt towa
rzystwa sosnowieckiego pozbawiłby 
pracy zgórą 2000 ludzi.

Robotnicy postanowili za wszel
ką cenę sprzeciwić się decyzji ko
palni i żadną miarą nie dopuścić 
do zrealizowania planu przemy
słowców- W sprawne tej odbyło się 
ostatnio kilka konferencyj, na któ 
rych zastanawiano się nad znale 
zieniem sposobów, któreby udarem 
niły zamiar przemysłowców. _

Onegdaj odbyła się w tej sp ra 
wie konferencja Posłów7 BBWR. w 
Zagłębiu pp.: dr. Madeyskiego, po
sła Konieczki i posła Gawlika z 
Warszawy. Na konferencji tej obee 
ny byl również sekretarz okręgowy

■ KOŃCZĘ POLEMIKĘ...

O trzym aliśm y następu jący  list:
W  ub. środę „K u rje r Zachodni" „Sty 

Iowo1' odpowiedział na m oje oświadcze
nie w ar. 57 „E xpresu  Zagłębia", —- 
dotyczące sprostow ania kłam stw  K. Z. 
z nr. 50 o siedzibie klubu ml. im. m ar. 
szalka J . P iłsudskiego i jego sekcji 
p ing  .  pongowej. — „K u rje r Zachodni" 
odpow iadając m i, nie m ia ł argum entów  
i w ty tu le  posłużył sie moim nazwi
skiem.

„ K u rje r  Zachodni" zaprzecza tem u 
co p isał sam , gdyż obecnie tłum aczy się, 
że nie o klub, an i m oją osobę jako prze 
wodniezącego k lu b u  chodziło, a  o mło 
dzież, k tóra  g ra  w piuponga, bo to jest 
zdaniem  K u rje ra  „destrukcyjne" wy
chowanie.

L epiej byłoby, aby „K urjer" całe 
szpalty  poświęcił n a  śnieżki, m iałby 
chociaż 12 proc. — a  tv ?  z y s k  przepadł 
i rew elacje w yglądają  na kpiny ze zdro 
w ego rozsądku.

N a tym  polem ikę z K. Z. kończę i 
więcej odpow iadał nie będę.

Antoni Stypa.

Z. Z. Z. p. Czekaj. Postanowiono 
zwrócić się do rządu z prośbą o in
terwencję, aby nie dopuścić do za
topienia kopalni.

Wczoraj znów w inspektoracie 
pracy w Sosnowcu odbyła się dru
ga w tej sprawie konferencja z u- 
działem inspektora pracy >ni. Fe-

idlerowicza, sekretarza Czekaja p. 
Lengasa i delegata robotników p. 
Dudy.

Po dłuższej dyskusji postanowio
no zebrać w tej sprawie szczegóło
we materjaiy, /  któremł specjalna 
delegacja wyjedzie do Warszawy 
do ministerjum opieki społecznej

Marzec

środa

Oszust w roli pośrednika pracy
w Sosnowcu

PONACIĄGAL KILKADZIESIĄT KOBIET, OBIECUJĄC IM
POSADY.

W styczniu br. w miejscowej 
prasie ukazały się ogłoszenia tre
ści następującej: „Poszukuje się
krawcowych. Pierwszeństwo mają 
kobiety obarczone rodziną". Następ 
nie podany był adres, gdzie należy 
się zgłaszać, a mianowicie na ul. 
Florjańską 29.

W dobie rosnącego z dnia na 
dzień bezrobocia podobne ogłosze
nie jest rzadkością. Nic więc dziw
nego, że zgłosiło się kilkadziesiąt 
kandydatek. Jak  się okazało ogłoszę 
nie to dał znany w Sosnowcu oszust 
Stanisław Będkowski, zam. w So
snowcu przy ul. Tlorjańskiej 29, 
do którego właśnie zgłaszały się po 
szukujące pracy kobiety.

Oszust brał od każdej po 25 zl. 
tytułem kosztów, związanych z za
łatwieniem różnyoh formalności, 
przyczem „dobroczyńca44 obiecywał 
swym ofiarom, że w krótkim czasie 
dostaną posady w kasie chorych 
gdzie potrzebna jest znaczna ilość

bielizny dla chorych do szpitali.
Minęło kilka tygodni i żadna z 

kandydatek posady nie otrzymała. 
Będkowski zabrał pieniądze i ulot
nił się bez śladtf. Przez dłuższy czas 
grasował po Sosnowcu bezkarnie-, 
wczoraj dopiero został aresztowa
ny. Jedna z poszkodowanych po
znała oszusta na ulicy, wezwała po 
licję, która odprowadziła Będkow
skiego do komisarjatu, gdzie po 
przesłuchaniu okazało się co to za 
ptaszek.

Oszust przekazany został do- dy 
spozycji sędziego śledczego. Dodać 
należy, że Będkowski przed kilku 
laty pracował w charakterze urzęd
nika w sosnowieckiej kasie cho
rych, a następnie w funduszu bezro- 
Imcia. Z obu tych instytucyj za 
pewne niedokładności został usuuię 
ty. Ma on poza tem trzy sprawy w 
sądzie grodzkim w Sosnowcu o o 
szuśtwa. -i i ,

14-letma dziewczyna rzuciła sie pod tramwaj.
MOTORNICZY W OSTATNIEJ CHWILI ZATRZYMAŁ TRAM

WAJ.

Onegdaj około godż. I wiecz. prze 
chodnie ul. Piłsudskiego w Sos .ow 
cu byli świadkami niezwykłej s a 
ny. Przy zbiegu ulic Sobieskiego i 
Piłsudskiego rzuciła się pod nad
jeżdżający tram waj jakaś młoda 
dziewczyna.

Motorniczy w ostatniej oliw iii 
zdołał tram waj zatrzymać tuż przed 
leżącą dziewczyną, dzięki czemu de

speratka uniknęła niechybnej śmier-
ci.

Niedoszłą samobójczynią okaza
ła się 14-letnia Władysława Synów 
ska, zam. w Sosnowcu przy ul. ks. 
Skorupki 5. Co skłoniło młodą 
dziewczynę do rozpaczliwego kroku 
— niewiadomo, gdyż odmawia ona 
w tej sprawie zeznań.

Walne zebranie legii inwalidów W. P.
w Sosnowcu.

KRONIKA
K ALENDARZYK

Dziś: Wincentego z A.
Ju tro  Bł. Franciszki 
Wschód słońca: 6.14 
Zachód słońca: 17.87

R A D  J O
WARSZAW A 

Środa, 8 m arca.
11.41). Codz. Przegląd P rasy  Polsk. 

11.50. Kom. meteor. 11.58. Sygnał cmeu. 
12.05. P rog ram  na dz. bież. 12.10. P ły ty . -
13.20, Kom. PIM . 15.10. Kom. Państw . 
Itist. E ksport. 15.15. Kqm. gospod. 15.30. 
K ron ika  harcerska. 15.35. P rogram  dla 
dzieci. 16.00. M uzyka ludowa. 16.20. Od
czyt d la  m aturzystów . 16.40. Spraw a poi 
ska w rokow aniach brzeskich. 1918 r, 
17.00. K oncert wokalny. 17.55. P rogram  
na dz. nast. 18.00. Odczyt dla m a tu l zy- 
stów. 19.00. Rozmaitości. 19.20. Skrzynka 
poczt. 19.30. Felje ton  lit. 19.45. P ras. Dz. 
Radj. 20.00. P rzy jem na godzina. 21.20. 
W iad. sport. 21.25. Dod. do P ras. Dz R.
21.30. K oncert kam eralny. 22.00. N a wi
dnokręgu. 22.15, P ły ty . 22.40. Odczyt w je 
zyku esperanckim . 22.55. Kom. meteor 
i kom. polic. 23.00. Muz. tan.

W A R S Z A W A
Czwartek 9 marca.

11.40 Codz. P rzegląd  Prusy  Polskiej. 
11.50 Kom. m eteor. Gł. W ojsk. SI. Met. 
dla kom unik, lotn. 11.57 Sygnał czasu % 
W arsz. 12.10. P ły ty . 12.30. Kom. PIM . 
12.35. 19 koncert szkolny z F ilh . W arsz. 
15.10. Kom. Państw . Inst. Eksport. 15.15. 
Kom. gospod. 15.25. P ły ty . 15.35. Demo- 
kratyczność kobiet. 19.00. Rozmaitości.
19.20. Kom. roln. 19.30. K w adrans lit. 
19.45. P ras . Dz. R adj. 20.00. Koncert U- 
kraiński. 20.45. W iad. sport. 20.50. Dod. 
do P ras. Dz. R adj. 20.55. M uzyka lekka.
21.30. K a tas tro fa  GJS3. 22.15. M uzyka tą  
neczna. 22.55. Kom. meteor, i kom. puli 
cyjny. 23.00. M uzyka tan.

KATÓW CF
Środa, 8 m arca.

11.40 Codz. P rzegląd  P ra sy  Polskiej 
i kom. m eteor, z W arszaw y. 11,57 Syg
nał czasu. 12.10. P ły ty . 13.15, Kom. gospo 
darczy. 13.20. Kom. m eteor. 15.10. Kom, 
z W arsz . 15.25. Interm ezzo muz. 15.35. O 
brazek dla dzieci. 15.45. P ły ty . 16.20. Tr, 
z W arsz. 17.00. M uzyka lekka. 17.40. Od
czyt z W arsz. 17.55, P rog ram  na dz. na 
stępny. 19.00. Przez lądy  i morza. 19.29. 
Rozmaitości. 19.03. T r. a W arsz. 22.15. 
P ro g ram  na dz. nast. 22.20. P ły ty . 22.55. 
Kom. meteor, z W arsz. 23.00. Skrzynka 
poczt, w jez. frane.

TEA TR M IEJSKI W  SOSNOW I U.
Dziś w środą, 8 bm. ukaże się po raz  

drug i św ietna sztuka w 3 ak tach  Jerze 
go K a ise ra  pt. „M issisip i" . O ryginał 
na  i niezwykle ciekawa treść sztuki, 
osnuta na tle  wypadków związanych * 
k a tastro fa lnym  wylewem rzeki Missi- 
ssipi, głębokie zagadnienia psy chał ogicz 
ne i społeczne oraz w alory literack ie i 
widowiskowe sztuki, sk łada ją  się na 
a rty styczną  i godną u jrzen ia  całość — 
Ceny m iejsc od 49 g r . do 2.49 zł. Po
czątek o godz. &30 wiecz.

W  czw artek, f  bm. — JM issiasłpi".

 - o q o ------------

KRWAWA BÓJKA NA NO*E 
W BĘDZINIE.

O negdaj wieczorem na ul. M alachow 
skiego w Będzinie rozegra ła  się krwawa 
ló jk a  na noże pomiędzy Władysławem  
Kozerą, zam. przy ul. Szkolnej 8, a 
Zygmuntem Chmurzyńskim, zam. przy 
P rzecznej 22.

K rw aw ą tę  bójkę poprzedziła ostra 
sprzeczka o kobietę, k tórą  podobno 
m iał pobić Kozera,

C hm urzyński, u trzym yw ał od dłuższe 
go czasu bliższe stosunki z ową kobie
tą  i s tan ą ł w je j obronie. W y ją ł błyBka 
wicznym ruchem  z kieszeni nóż i zadał 
nim  Kozerze głęboką ran ę  pod lewą 
łopatkę. K ozera jęk n ą ł i słan ia jąc  się 
padł zemdlony na chodnik ulicy. Cięż 
ko rannego  Kozerę przewieziono do 
szp ita la  powiatowego w Będzinie, 
C hm urzyńskim  zaś zajęła  się policja.

Dodać należy, że K ozera i Chm u. 
rzyóski znani są policji, jako nożow
nicy.

K ozera znany jest na terenie Będzi
na, jako król nożowników i odsiadywał 
ju ż  karę  więzienia

Odbyło się w Sosnowcu doroczne 
walne zebranie członków sosnowieckie
go oddziału legji inw alidów  W. P . Ze
b ran ie  zagaił prezes A. Sularz, prosząc 
n a  przewodniczącego członka rady  na 
czelnej leg ji inwalidów w W arszaw ie 
adw. Zygmunta Lisiewicza, n a  aieso 
rów pp.: J. Ogrodnika i M. Klimczyka, 
sekretarzow ał p. B. Gabała.

Pierw szy zabra ł głos adw. Lisiewicz, 
k tó ry  w dłuższym  referacie mówił o 
ustaw ie inw alidzkiej, przyczem podkre
ślił znaczenie i dążność inw alidów  W. P .

N astępnie członkowie ustępując-go 
zarządu zdaw ali spraw ozdania: sp ra
wozdanie z działalności zarządu składał 
prezes A. Sularz, z kolei sk ładali spra 
w ozdania sekre tarz  Gabała, skarbnik  
Wl. Trela i  przewodniczący kom isji 
rew izyjnej p. Wacław Krawczyk. Nad 
spraw ozdaniam i w yw iązała się ożywio
na dyskusja, poczem na  wniosek ko
m isji rew izy jnej udzielono ustępu jące
m u zarządowi absolutorjum , a nastę
pnie przystąpiono do w yboru nowych 
władz.

Do zarządu weszli: kpt. rez. sędzia 
E dw ard  Maćków (prezes), Bolesław 
G abała (sekret.), Boi. K raw czyk (sk a rb 
nik), W ł. T rela (czł. zarządu). Do ko

m isji rew izyjnej powołano pp.: Józefa 
Ogrodnika (przewodniczący), Antonie
go Bartnika i Karola Kisiela; do sądu 
koleżeńskiego pp.: Miecz. Klimczyk, 
Boi. Grodek i W ładysław Kowalczyk. 
Na w alny zjazd delegatów  leg ji inw al. 
W. P . w W arszaw ie został w ybrany 
sędzia Edward Maćków.

W  wolnych w nioskach zabiera! glos 
A. Sularz w spraw ie utw orzenia od 
działu leg ji przy województwie w K iel
cach, k tó ry  to oddział m iałby  za zada- 
nie popierać spraw y inw alidów  przy 
odbyw ających się kom isjach odwoław
czych w Kielcach, jak  również w izbie 
skarbow ej przy nadaw aniu koncesyj 
monopolowych.

W  spraw ach za trudn ien ia  iuw ali- 
dów przem aw iali pp.: Józef O grodnik, 
K aro l K isiel i A ndrzej F ilipek. Sędzia 
Maćków udzielał odpowiedzi, przyrze
kając zebranym , że poczyni s ta ran ia , 
aby spraw ę za trudn ien ia  bezrobotnych 
inwalidów pchnąć na  odpowiednie tory

P o  w yczerpaniu porządku dzienne 
go zebrani wznieśli okrzyk na  cześć 
prezydenta R zplite j prof. Ignacego 
Mościckiego i m arszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego, poczem zebranie zakoń
czono.

Z KIELC.
(k) Kradzieże. U rbański B artłom iej, 

zam. przy  ul. Okrzei nr; 59, zameldował, 
że p iln u jąc  ta r ta k u  R ajzm ana Lejzora 
spłoszył złodzieja, k tóry  usiłował skraść 
deski z ta r ta k u  .przyczem 8 skradzione 
deski ułożył już n a  sankach.

— Saczkowski Aleksy, zam. przy ul. 
Chęcińskiej nr. 6, zameldował, że pod. 
czas gdy kupow ał różne a rty k u ły  w 
sklepie spożywczym przy ul. Sicnkiewi 
cza, złodziej w yciągnął m u z kieszeni 
portm onetkę z zaw artością 10 zł.

— Sław eta Józef ,zam. przy ul. P io tr  
kowskiej nr. 14, zameldował, że oneg
daj w nocy na 4.3 br. złodziej zaimmoeą 
ukręcenia kłódki dostał się do jogo 
drw alki .skąd skrad ł m u m etr węgla.
w art. 5 zł.

— B rudek Adam, zam. przy ul. No
wy Św iat nr. 66, zameldował że w noey 
złodziej sk rad ł m u z gołębnika 3 gołę
bie, w art. 10 ł.

— Szlakiewicz Franciszek ,zam. w 
Suchedniowie, pow. kieleckiego, zamel
dował. że furm an jego imieniem Teo
dor z Odrowąża, sk rad ł m u z wozu skór 
ko z tchórza, w art. 18 zł., poczem zbiegł.

- -  M iernik Rom an ,zam. przy ul. W ar 
gzawskiej nr. 45, zameldował, że Z! ruk 
S tanisław , zam. w K ielcach przy ulicy 
P iotrkow skiej nr. 49, złapał mu 4 gołę- 
be, w art. 4 zł. 50 gr. Gołębie te odebra 
L*o i zwrócono poszkodowaneinu-
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(s) Zebranie obsołwentek szkoły h^n 
dlowej. Jn tro  o godz. 18-ej odbędzie su; 
zebranie absolwentek szkoły handlo
we j żeńskiej im. Kr. Jadwigi w Sosno w 
eu. Wobec ważności spraw koleżanki 
proszone są o jaknajliczniejsze przyby 
e-ie. Bibljoteka czynna od godz. 17-cj„

(s) Schwytanie złodziei. W związku 
8 kradzieżą w kooperatywie „kr. Re
nard '1 przy uL Dębowej 26 w Sosnowcu 
(w nocy z 22 na  23 lutego br.) za trzy- 
mani zostali złodzieje: Stefan Stawie- 
sk i i P io tr Patoła — zamieszkali przy 
uJ. Krakowskiej 16 w Sosnowcu. od 
których odebrano większą część skra 
dzionyeh towarów.

Przekazani zostali władzom sądu 
wy m.

(s) Na gorącym uezynku. Przed kop. 
„br. Renard" zatrzymani zostali na go 
rącym uczynku kolportowania odezw 
komunistycznych: Stanisław Górnicki 
(Gampera 1) i Stefan Okularczyk (Gór 
nicza 27). Odebrano od nich kilkadzie
siąt odezw komunistycznych. Osadzono 
ich w wiezieniu.

— ooo—

Z BĘDZIN A
(b) Komitet obchodo imienin mar% 

J . Piłsudskiego w źycheicach. S tara
niem ochotniczej straży ogniowej w 
Źycheicach odbyto s i ę  organizacyjne ze 
branie komitetu obchodu imienin m ar
szałka J .  Piłsudskiego, w ktorem wzśę- 
li udział delegowani przedstawiciele 
wszystkich miejscowych insfytucyj 1 
organ izaeyj. ,

Zagaił zebranie wiceprezes straży p. 
S t  Gajdfifc, przewodniczył naucz. p. 
St. Hryniewicz, który w krótkich sło
wach scharakteryzował zasługi m ar
szałka J , Piłsudskiego, zaznaczając, że 
w tym roku marszałek obchodzi oprócz 
imienin czterdziestą rocznicą swej pra 
cy dla dobra Ojczyzny.

Prezesem komitetu obchodu imienin 
wybrano naucz. St. Hryniewicza, wice
prezesem ks, pr«boszcza J . Pilea i se
kretarzem  p. J ,  Pawelczykównę. Powo
łano sekcje: pochodową z aacz. straży 
K. Bacią, muzykalną z p. SŁ Maliną, 
chóralną z p. S. Kubańskim, sceniczną 
z p. S. Hryniewiezową i dekoracyjną 
z p. F. Pawelczykiem na czele.

Dobrowolne składki zaofiarowane 
na akademii w dniu 19 m arca będą 
przekazane komitetowi pomocy bezro
botnym w Źycheicach.

 oOo———

ECHA NADUŻYĆ W MAGISTRACIE 
BĘDZIŃSKIM.

W związku z nadużyciami, jakie zo
stały popełnione w m agistracie będziń
skim, o których swego czasu pisaliśmy, 
dowiadujemy się, że polegały one na 
przeprowadzaniu manipulacji z drucz
kami ©płat. Poza tern śledztwo przepro 
wadzone w tej sprawie ustaliło, że nada 
żyć tych dopuszczał się urzędnik, któ 
rego zredukowano jeszcze w jesieni ro 
ku  ubiegłego. Spraw© przeciwko temu 
urzędnikowi skierowano do prokuratora
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GOSPODARZ TYRAN Z GRODŹCA.

Okrzyczanym w Grodźeu typem „ka 
mieniezmka", ciemiężącego swych loka 
torów, jest niejaki Bronisław Szotek, 
.właściciel domu przy ul. Grudkowskiej.

Ofiarą wybryków tego pana długu 
padał lokator Wincenty Kedeł, przeciw 
ko którem u kamienicznik skierował 
główne ostrze swego rozwydrzenia. 
Kedel, wracając do domu, dusił się od 
dymu lub dygotał z zimna, wszechmoż 
ny bowiem gospodarz zatykał m u ko
min lub dla odmiany wybijał mu szyby, 
chcąc tym  sposobem zmusić Kedla do 
opuszczenia mieszkania.

Tymczasem Kedel zaciął s ią  Sypiał 
w czadzie i zimnie i  czekał cierpliwie na 
dzień rozprawy w sądzie grodzkim, do 
którego zwrócił się o ukrócenie swawoli 
swego ciemięzcy.

I  oto nadszedł dzień wyzwolenia.
Szotek dostał w sądzie grodzkim ty  

dzień aresztu, a sąd okręgowy wyrok 
ten w ub. tygodniu zatwierdził.

Sądzimy, że tygodniowa pokuta unor 
muje odpowiednio stosunek p. Szotka 
do jego lokatorów

„Expres Zagłębia” czyta codziennie około 45.000 ludzi
45.000 osób przeczyta i Twoje ogłoszenie

Potwór w ludzkiem ciele
M-LETNI STARZEC UTRZYMYWAŁ STOSUNKI Z TRZEMA

CÓRKAMI.
Do jednego z posterunków po

licji w okolicy Czeladzi zgłosiła się 
onegdaj, młoda, bo 18-łetnia mężat
ka i zameldowała, że ojciec jej pod
czas jej panieństwa utrzymywał z 
nią stosunki, zmuszając ją biciem 
do uległośei.

Córka, bojąc się gróźb ojca odl
eżała, dopiero po zamążpójśctu zde
cydowała się donieść o wszystkiem 
policji.

Na skutek zameldowania, poli
cja rozpoczęła drobiazgowe śledz
two, które ujawniło potworne 
wprost nowe szczegóły.

Okazało się, że ojciec - starzec 
utrzymywał stosunki z  trzema cór 
kami, przyczem na jmłodsza ma do
piero 13 łat.

Zwyrodniałem. aresztowano i
przekazano do dyspozycji sędziego 
śledczego, który zarządził osadze
nie go w więzieniu. Dodać należy, 
że zwyrodnialec jest ojcem 5 córek 
i 5 synów.

Nazwiska występnego ojca t 
bliższego adresu zamieszkania po
dać nie możemy ze zrozumiałych 
powodów1.

Co wykazało pierwsze dochodzenie
w sprawie trupa starsze* kobiety 

w Wolbromiu.
W numerze niedzielnym poda 

liirny wiadomość o znalezieniu 
przez przechodniów trupa starszej 
kobiety, którą okazała się 65-letnia 
mieszkanka wsi Brzozówka, pow. 
miechowskiego, Reg. Baszkiewicz. 
Ponieważ ślady wskazywały, że 
ofiara była wpierw powieszoną, 
powstało przypuszczenie, że sta
ruszkę musiał ktoś powiesić w oko
licy Wolbromia w celach zbrodni
czych, a następnie trupa przywieźć 
do Wolbromia i tu podrzucić.

Dalsze jednak dochodzenie ujaw 
niło, że nie było celu mordowania 
staruszki, która była biedną, a w 
dodatku zdradzała od pewnego cza
su w wysokim stopniu rozstrój ner
wowy. Dochodzenia jeszcze całko
wicie ni e ukończono, lec i  nasu wa 
się przypuszczenie, że Raszkiewi-

czowa musiała popełnić samobój
stwo, wieszając się gdzieś w poMis- 
kiem zabudowaniu

Nieustalone tylko, gdzie to ima
ło miejsce i kto trupa usunął na 
ulicę w pobliżu rynku. Fakt usunię 
cia trupa z jakiegoś zabudowania i 
podrzucenia jaknajdalej miejsca 
wypadku, należy tłumaczyć kłopo
tami, jakie powstałyby dla właści
ciela, gdyby trupa znaleziono u nie 
go, względnie w jego zabudowa
niach.

Z CZELADZI.
te) Z działalności „Hejnału" w Czela 

Uzi. Odbyło się walne zebranie towarzy 
siwa śpiewaczego „Hejnał* w Czeladzi.. 
Obradom przewodniczył p. M. Wieczo
rek, sekretarzowała p. K. Szkocna. Ze 
złożonego sprawozdania wynika, iż JEfej 
nul" posiada dwa ehóry męski i mtesza 
r:y, które w ciągu roku dały dwa kon 
certy, w tern jeden pozamiejseowy (w 
Koziegłowach), o p z  występowały na 
wszystkich akademiach w czasie uro 
czystości państwowych.

Kierownictwo chórów spoczywa w 
ręku ncznia konserwatorium katowic
kiego ,p. St. Pęczka. Ostatnio przy „Hej 
cale" stworzono sekcję sceniczną.

Liczba członków obecnie wzrosła do 
80 osób. Na skutek ciężkiego położenia 
finansowego, „Hejnałowi" w bież. roku 
przyrzekły subsydja władze miejskie o- 
raz związek właścicieli gruntów w Cze 
ładzi.

Ustępującemu zarządowi udzielono 
absolutorium, poczem dokonano wy bo 
ru nowych władz,

W  skład zarządu weszli pp.: W. Brzo 
zowski, M. Wieczorek, C. Tarnówka, S. 
Pilarek, W. Szkoeówna, M. Grząba I K. 
Otrębski kier. sekcji wycieczkowej ohra 
no p. A. Kubika. Kom. rewizyjna pp.: 
Fr. Iżycki, J . Czapla, W. Nowak. Sąd 
koleżeński St. Pęczek, M. Ziętkówna i E. 
M iodyński.

(e) Odczyt w „Kuźnicy". Dziś o godz.
7 wiecz. w lokalu „Kuźnicy" p. Br. 
Szlauer wygi,, „i odczyt p, ‘t. „Na progu 
nowych zagadnień".

Wstęp bezpłatny.

Do nosa z kiełbasą!
Krzywd * stuiącei na mięsie.

(e) Wybory delegatów do kasy bra„ 
ckiej. Onegdaj w domu zbornym na. 
Saturnie odbyły się wybory do kasy 

Oprócz kłopotów  z p o lic ją  i ze- brackiej. Na ogólną ilość 1421 uprawnia
nyeh do głosowania, głosowało 1262 ro 
botników. W ybór padł na następują 
cych delegatów: J. Musiała, A. Kacz. 
marczyka, J. Blichowskiego. J . Po, 
chciała, M. Bąka, A. Pietrasiaka, T. Ce 
bulę, P. Końezyka, Br. Dąbrowskiego. 
W. Kopcia, St. Bułę, T. Jakubczyka. A 
Ruezka i  K . Wolińskiego.

znaniami, możeby jeszcze padło po
dejrzenie popełnienia zbrodni 1 Na 
wszelki wypadek ktoś usunął tru
pa, niezauważony przez nikogo 

Dalsze dochodzenia jeszcze trwa
ją-

Pieniądz to nie wszystko —  po
wiedział pewien bardzo bogaty czło 
wiek.

Do takiego samego wniosku do
szła p. Jadwiga Krat, która służyła 
w bardzo dobrem miejscu w Sos now 
eu i za namową pośredniczki, p Le 
okadji Czopek, znęcona wyższą o 
10 złotych pensję, przeniosła się do 
innych państwa.

Ale po dwóch dniach pobytu na 
nowem miejscu p. Jadwiga przy
była do p. Czopek mocno zdenerwo
wana i pobiła ją dotkliwie...

Dlaczego o tern mówiła p. Jad
wiga w sądzie grodzkim, przed któ
rym stanęła w charakterze oskarżo 
nej o pobicie.

— Byłam, proszę sądu, u jed
nych państwa w obowiązku, gdzie 
mnie ptasiego mleka nie zabrakło.

Pod względem jedzenia taka 
była obfitość, że chyba bezgrzeszne 
ludzie, po sądzie ostatecznem do ra 
ju naznaczone, takom wyżerkę w 
nagrodę mieć będom.

Ale mnie ta rajfurka za baj e< iwa 
ła wedle pensji, że mnie gdzieindziej 
JO złotych dołożom i ja głupia tote 
miejsce rzuciłam i na to poszłam, 
które rni p. Czopek naraiła.

Zaraz pierwszego dnia obiad 
gotujom niezgorszy. Rosół z makaro
nem, kurczaki z marchewkom..

Myślę sobie, z głodu nie umrę
Na półmisek wszystko wyłoży

łam, do stołu podaje i czekam aż 
mnie pani mojom porcje wydzieli. 
A pani powiada:

— Niech sobie Jadzia weźmie 
zupy i kartofli trochę wstawi.

— A  jak z mięsem ł Mięso się u 
nas je trzy razy w tygodniu. Jutro 
będzie. -

— JaktoJ — mówię. — A te ku
raki to co? Legumina?

Pani na mnie patrzy, jakby 
mnie zjeść chciała.

— Kurczaki — powiada — dla 
państwa. A dla służącej trzy razy 
w tygodniu kiełhase sie kupuje.

Jakiem to usłyszała, mało mnie 
żółć nie zalała.

— Co ja — powiadam — pies je
stem, żeby mnie całki rok kiełbasom 
karmić? Wsadź paru sobie tom kie- 
base w nos, to sie lepiej u wędzi!

Zabrałam manatki i poszłam do 
p. Czopek, żeby je za te miejsce po
dziękować. I jej faktycznie krzyne 
oko podbiłam...

Sąd grodzki skazał pannę Krat 
na tydzień aresztu z zawieszeniem 
wykonania kary na przeciąg roku.

Miód
grzyby najlepsze prawe

MINOGI, ŚLEDZIE, DOBRE 
MARYNATY i SERY krajów* 

towary spożywcze. 
GALARETKI, BUDYNIE i pro

szki „LUBA".
DOBRĄ KAW Ę i HERBATĘ 

poleca
„KOZIOŁKOW i JĘDRY CZEK" 

Sosnowiec, 8-go Maja 21. 
Ceny niskie.

(c) Miejski ośrodek zdrowia w wale© 
z chorobami. Miejski ośrodek zdrowia 
w Czeladzi w lutym udzielił pomocy 
23C chorym na oczy , na płuca 68 oso
bom, na choroby weneryczne 73 osobom, 
74 matkom i dzieciom i 592 bezrobot
nym. Lampami kwarcewemi naświetlo 
im 115 osób, higienistka odwiedziła w 
domu 42, osoby.

(e) Niszczeni© drzew w pasku. Bark 
miejski w Czeladzi, który w ostatnich 
czasach stracił b. wiele na wyglądzie, 
znajduje się wprost w opłakanym s a_ 
nie. Oprócz, kradzieży desek z parkanu, 
niszczone są w niebywały sposób drze 
wa i krzewy.

Dzieci w wieku szkolnym całemi gro 
madami wdrapują się na drzewa i ła  
mią gałęzie.

Ktoś powinien tym  dzieciom zwrócić 
na ten wandalizm uwagę...

Z DĄBROWY
KOMITET OBCHODU IMIENIN 

MARSZ. J . PIŁSUDSKIEGO 
W DĄBROWIE.

W Dąbrowie odbyło się organizaeyj 
ne zeb /  lie komitetu obchodu imienin 
marsz. ,1. Piłsudskiego. Przewodniezył 
zebraniu też. Ferch.

Po dłuższej dyskusji uchwalono na 
stępujący program  uroczystości: dnia 
18 t. j. w sobotę — capstrzyk, dnia 19 
*. j. w niedzielę rano nabożeństwo, po_ 
czem akademja, wieczorem zaś w sali 
i esursy — wieczornica.

W czasie całego tygodnia w miej- 
skiem lektorjum  publiczuem — odczyty 
Szczegółowy program uroczystości opra 
cują poszczególne sekcje.

Zebranie wszystkich sekcyj wyzuto
czono na dz. 9 bm., o godz, 8 wlecz., ze
branie zaś komitetu wykonawczego na 
13 bm. o godz. 8 wiecz.
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I  POSIEDZENIA RADY M IEJSKIEJ
W d ą b r o w ie .

Onegdaj odbyło się posiedzenie rady 
miejskiej w Dąbrowie, na którem u- 
cbwalono w drugiem czytaniu odrocze
nie terminu wpłacenia raty pożyczki, 
zaciągniętej w 1926 i 1927 roku na za. 
trudnienie bezrobotnych i odroczenie 
terminu wpłaty pożyczki, zaciągniętej 
w 1930 roku od skarbu państwa na do
kończenie budowy szkoły.

(d) Wykład o kartograf j l  Zrzesze
nia geografów polskich zawiadamia 
sekcję geograficzną, że wykład inż. 
Fercha o kartografii odbędzie się jak 
zwykle w środę t. j. dziś o godz. 7-ej 
wiecz., w lokalu gimnazjum im. Za- 
widzkiej.
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z ZAWIEKCIA.
Iz) Mag-istra t wrogiem spluwa' rek.

Magistrat dbający o zdrowotność mia
sta, za różnego rodzaju przekroczenia 
sanitarne nakłada na obywateli mniej
sze lub większe kary. Jednakże poi a- 
dresem magistratu zastosować można 
znane przysłowie „W cudzym oku proch 
widzisz" itd. Do biur magistrackich 
prowadzą 2 klatki schodowe, na kni 
rych niestety niema ani jednej splu
waczki. Wielu uważa, że skoro niema 
spluwaczek, to pluć należy na schody 
lub na ściany, co też i robią.

(z) Z koła gospodyń wiejskich w Sie 
wie;« u. Jedną z najbardziej ruchli
wych organizacyj na terenie Siew-erza 
lest bezsprzecznie kolo gospodyń wiej
skich, prowadzące wśród swoich człon 
iriń propagandę nietylko w zakres o go 
spodarstwa domowego, ale także i z 
dziedziny rolnictwa i ogrodnictwa. W 
tyoh dniach zarząd koła zwołał zebra 
nie, na które prócz członkiń przybyło 
około 200 osób. Na zebraniu tern in
struktor OTO. i KR. p W. Wereszeza- 
ka wygłosił referat na temat „Hodo
wla warzyw.. Vi, gospodarstwie wiej- 
skiem"rHzóreg pytań zadawanych 'C- 
ferentowi świadczyło o zamiłowaniu 
gospodyń do uprawy warzyw w ma
łych gospodarstwach wiejskich.

(z) Kradzież. Onegdaj wieczorem 
nieznani sprawcy z zamkniętego miesz
kania Józefa Morkisa (Piaskowa 32) 
skradli rower, ciepłą bieliznę, obuwie, 
kilka wyrobów mosiężnych i wiele ifl- 
nycb drobniejszych przedmiotów na 
łączną sumę zl. 538. Sprawcy dostali się 
do mieszkania zapomoeą wyjęcia szyb 
w oknie.

Pensje pracownicze przed wysokieml 
odszkodowaniami dyrektorów

W wykonaniu rozporządzenia prezy 
denta Rzeczypospolitej z dnia 22 czerw
ca 1932 r. o ograniczeniu nadmiernych 
■wynagrodzeń w przedsiębiorstwach, 
władze administracyjne zwracają się 
wielokrotnie do przedsiębiorstw, zalega 
jfecyoh z wypłatą robotnikom ,o ograni 
czenie wynagrodzeń wyższego persone- 
lu.

Wnioski te załatwiane są dotychczas 
pozytywnie.W jednym tylko wypadku, 
gdy ministerjum opieki społecznej zwró 
ciło się do pewnego banku, zalegającego 
z wypłatą pensyj pracowniczych za o- 
kres 5 miesięcy, z żądaniem wstrzyma 
liia wypłaty odszkodowania b. dyrekto. 
rom kierownikom tego banku dyrek
cja nie zastosowała się do wniosku mi.

nisterjum.
Zgodnie z obowiązującemi przepisa 

mi wniosek ministerjum skierowany zo 
stał do sądu. Przy udziale biegłych 
stwierdzono, że osoby pobierające od
szkodowania posiadają dobrze płatne 
stanowiska lub własne majątki, zapew 
niające im utrzymanie ,oraz że docho
dy banku nie pozwalają na wypłatę od
szkodowań, prawnie nieuzasadnionych, 
a sumy te powinny być obrócone na wy 
Jdatę wynagrodzeń pracowniczych. Sąd 
okręgowy-w Warszawie (wydział han
dlowy) przychylił się do wniosku mini. 
etejjum op. społ. i zakazał bankowi wy 
płaty odszkodowań. Wyrok ten podlega 
natychmiastowemu wykonaniu.
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Kochliwy szef tw ie rn a  sekretarka
Szef pewnego dużego berlińskie

go przedsiębiorstwa przemysłowego, 
Konrad Leser, miał w biurze sekre
tarkę, która się potajemnie kochała 
w swym szefie, ale zarazem przyjaz 
r,iła się także z jego żoną.

W ten sposób znalazła się między 
młotem a kowadłem, zmuszona to
czyć ustawiczną walkę ze swern su
mieniem, szef bowiem żądał od niej, 
by potwierdzała jego kłamstwa^ o 
konferencjach i posiedzeniach,które 
mi wymawiał się w domu przed żo
ną, ukrywając swe rozwiązłe życie.

Ściśle mówiąc, rozwiązłość tego 
życia nie była znowu tak bardzo nie 
bezpieczna. P. Konrad bowiem ogra 
nirzał się do zawierania po restaura 
cjach, balach i dancingach znajomo® 
ci z różnemi uprzejmemi panien ka
mi, w których towarzystwie spędzał 
resztę nocy. Co ponętniejsze z tych 
towarzyszek zabaw nocnych otrzymy 
wały potem zaproszenie:

-r— Zadzwoń do mnie kiedykol
wiek! , . , .

Widocznie jednak urok. jaki pio 
mieniował od ■wytwornego donżuana, 
był bardzo krótkotrwały, gdyż żadna 
7 dahiułck nigdv n;e zadała sobie tm  
rirs Wyrozumienia sio telefonicznego 
w sp raw ie  nowego spotkania. Aż to 
eip zdawołn nmeo nodo-irrane szefo
wi i zaczął się domyślać, że kryje się 
poza tern bihnś ta^nmiea

Istotnie, wszystko wyjaśniło się 
pewnego popołudnia, gdy w biurze 
zadźwięczał telefon.

Podesta, jak zwykle sekretarka^ 
ale szef odchylił pocichutku drzwi i 
podsłuchał następującą rozmowę:

— Kto mówi! Mimi? Kto to jest 
Mimi?

— Tak? pan Konrad wie? Nieste 
ty, niema mego męża w domu, ale 
gdy przyjdzie, powiem mu: że pani 
dzwoniła, jeżeli pani na tern zależy.

Potem rozległ się trzask kładzio
nej na widełki słuchawki i szef u j
rzał przez szparę drzwi uśmiechniętą 
demonicznie twarzyczkę swej tak łar 
godnej zazwyczaj sekretarki.

Wiedział już ,dlaczego nie miewał 
. telefonów od swych wybranych przy 
god'wch „przyjaciółek".

W biurze zrobił się niesłychany 
raban. Szef irytował się i walił _pięś 
cią w stół ,a sekretarka płakała i za
pewniała o swojej dobrej woli. Prze
cież chciała go tylko ustrzec od na- 
tięctwa „tych pań". Pan szef powi
nien to zrozumieć...

Ale szef nie rozumiał i zwolnił se 
kretarkę bez wymówienia.

Sekretarki jednak, nawet nmszczę 
śliwie zakochane, nie dają się tak 
bezceremonjalnie usuwać i spraw a 
oparła sie ó sad pracy, którv będzie 
musiał wydać wyrok Salomonowy: 
kto postępował tu bardziej „moral
nie" i czy sekretarka ma w takim 
wypadku prawo podawania się za 
żonę i wykonywania nadzoru nad 
szefem.

(z) Z żyda związku *tr*eleekicgo,
W związku a wejściem w życie nowe
go statutu Z. S. odbywają się we wszy 
utkich oddziałach Z. S- na terenie po
wiatu zawierckiego walne zebrania 
członków oddziałów, mające za zatiame 
w pierwszym rzędzie dokonać wybo
rów nowych zarządów. Zebrania te za
kończone zostaną w niedzielę 12 bu)., 
poczem zostanie zwołany zjazd delega
tów oddziałowych do Zawiercia eclem 
dokonania wyboru nowego zarządu po
wiatowego Z. S.

(z) Kółko rolnicze w NiegowonleacK
Pod przewodnictwem p. Drzazgowśkig 
go w Niegowonicach odbyło się on g- 
daj walne doroczne zebranie kółka roi 
niczego. Sprawozdanie z ogólnej dzia
łalności oraz kasowe złożył sekretarz 
zarządu p. Rudzki. Nad sprawozdania 
mi wywiązała się dyskusja, w której 
poszczególni mówey nie szczędzili o- 
strzejszych słów pod adresem dotych
czasowego zarządu, jednakże na wnio
sek komisji rewizyjnej ustępującemu 
zarządowi udzielono absolutorjum Na- 
gtępnie dokonano wyhoru nowego za
rządu, w skład którego weszli pp. pre
zes A. Będkowski, wiceprezes J. Nowak 
sekretarz J. Rudzki, skarbnik J. Kacz
marczyk. Do kimisji rewizyjnej wybra 
ni zostali pp.: Drzazgowski, Chrobot i 
Rozdżyński. Przed zakończeniem obrad 
instruktor OTO. i KR. p. W. Wrr-;8z- 
czaka wygłosił referat na temat „Szko 
dniki sadów". Po zebraniu p. Werewz- 
czaka przeprowadził lustrację kilkuna
stu miejscowych sadów.

— ° o ° —
7  0 L K IT S 7 A

(ol) Ukonstytuowanie się zarządn p. 
s. z. p. p. I b. Przedwczoraj ukonsty
tuował się zarząd olkuskiego oddziału 
p. z. z. p. p. i h w następstwie zebrania 
ogólnego z dn. 26 lutego t>r. Do zarzą
du wybrano ponownie op : W. f*iotrow- 
skiego — prezes, S i  Kotowicza — wi
ceprezes, K. Zdrzalika — sekretarz, J. 
Kani — skarbnik, St. Wadowskiego — 
gospodarz. Członkowie e-rządu pp K 
Królikowski i W. Janoska.

jfjmarii wstaią z grobu...
POWIEŚĆ. 10

Niebawem wyjechali ze wsi, a. 
wózek potoczył się cicho po piasz
czystej drodze.

— Niech pan baron zagasi latar
nię — mówił .Juljusz do Filipa. 
O tej porze nie spotkamy ani żan
darma, ani dozorcy drogowego.

— Ale bez światła możemy za
błądzić — zauważył pan de Garen- 
i;es.

— Bądź pan spokojny — odrzekł 
Juljusz — poznałem się dokładnie 
z miejscowością, zaręczam, że nie
abłądzimy.

Filip zagasił latarnię koezoh-

Vandame wzrokiem przenikb- 
wvm zdawał się przebijać ciemno 
ści.

— Jesteśmy na dobrej drodze; 
zawrócimy teraz na prawo — rzekł, 
zwalniając bieg konia.

Y.
Wózek kierowany zręcznie, skrę 

cii na piaszczystą drożynę, którą 
kamerdyner Filipa szedł przed kil
ku godzinami, dążąc z Pontarme 
do Chanclle-en-Servał

Droga była ciężka, ale młody ko
nik miał silne nogi; Vandame przy- 
tem oszczędzał go widocznie.

— Należy pamiętać o powrocie 
— szeptał w duchu.

W miejscu, gdzie się droga do 
Barron rozdwajała, przygodny fur
man wjechał na więcej ubity gości
niec z lewej strony i popuścił rą
czemu konikowi cugli. Przy świetle 
błyskawicy, rozjaśt iającej chwilo
wo widnokrąg, Vandame dojrzał o 
kilka kroków dalej gałąź zasad/ mą 
w ziemię. Był to znak przez niego 
uczyniony. Zatrzymał bezzwłocznie 
wózek.

— Wysiadajmy, proszę — rzekł 
—• tutaj ma się rozegrać pierwszy 
akt naszej komedji, czy dramatu, 
jak się panu podoba.

Juljusz wziął konia za uzdę i pro 
wadził go po uprawnem polu, iad 
skrajem lasu. Po paru minutach 
potknął się o drugą gałąź, zw iera
jącą się z drzewa i leżącą niemal
na ziemi.

— Teraz możemy zapalić nar.o- 
wo latarkę — mówił. ^

— Światło na polu może zwrocie

czyją uwagę — dowodził Filip
z trwogą. , .

— Zapewniam, ze niema niebez
pieczeństwa. Mieszkania ludzkie 
daleko stąd położone, a w czasie tar 
kiej burzy żaden wieśniak nie ze
chce przyjść sprawdzać, czy jelerui 
lub sarny nie robią szkody w kar
toflach, co często się zdarza w po
bliżu lasów...

Mówiąc to, kamerdyner, potarł 
zapałkę, zapalił nią świecę w latar
ni, którą cienkim końcem utkwił w 
ziemi. Potem, odrzuciwszy słomę, 
wyjął z kaczobryka dwa szpadle-

Pod słomą ukryta była trumna 
podobna zupełnie do tej, jaką wsu
nięto do furgonu pogrzebowego na 
ulicy Garanciere.

— Musi mi pan pomóc — oś wind 
czył Juljusz. .

Filip zbliżył się, obaj mężczyzn i 
chwycili za antaby trumny i u cie
śli ją w górę. stawiając na wierzchu 
snopków słomy.

— Proszę poświecić rzek!
Vandame.

Filip spełnił żądanie.
Kamerdyner wyjął z kieszeni 

dłutko, szydło, śrubki, blachę mie
dzianą, mającą kilka słów jakiegoś 
napisu i tę blachę z pomocą wspom
nianych wyżej narzędzi przytw>er 
dził do trumny.

Wiatr, ochładzający się stopniu 
wo, dął coraz silniej Kilka kropel 
deszczu padło na twarze zagadko 
wych robotników nocnych. Grzmot 
huczał bez przerwy

Vandame podważył wieki, 'urn- 
ny pustej wewnątrz.

— Spieszmy sie — mówił.
Ująwszy za szpadel, sypał do

trumny ziemię, niedawno skopaną. 
Filip usiłował czynić to_ samo lecz 
wywiązywał się z zadania niezręcz
nie. Trumna wkrótce wypełniła się 
do połowy.

  Dosyć! — zakomendrowal
Vandame — musimy przymknąć, 
futerał kontrabasu.

Położył wiązkę słomy na wierz
chu, obtarł chustką brzegi trumny, 
na któi-ych pozostało trochę piasku, 
a przytwierdziwszy wieko, schował 
narzędzia do kieszeni.

— Wpakujemy ten  ̂ przednimi 
napowrót do wózka!... śmiało pa
nie!... skrzynka ciężka.

Filip pochylił się i podobnie, jak 
jego towarzysz, chwycił trumnę za 
antaby. a wvtężaią<- wszystkie siły. 
włożyli ciężką skrzynię na wózek-

Grube krople potu spływały po 
czole pana de Garennes.

Vandame przymknął drzwiczki
koczobryka.

— A ta słoma? — zauważył Fi
lip, wskazując na snopki, leżące na 
ziemi.

— Zabierzemy je w racając: te
raz zawadzałaby nam niepotrzebnie 
Ruszajmy dalej. Czas po temu w el
ki. Burza nadciąga na dobre.

d. e. n.
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KONi<KRENCJA Z ROBOTNIKAMI S 
PRACOWNIKAMI UMYSŁOWEM! 

KARiSY&I „OLKUSZA
J ą k  o w Gikusm odłjądhie sięjkpn^e 

lencja Q^zedktawicieli, robotników i. 
pracowników umystsiwycli z tabryJt 
raczfii emalijawątigch „Olkusz" , dy 
rekcją fabryki w sprawie- zapowiediaia-- 
nej pbniżki plac, zatoómnat r.ohahreikósjr 
jak i- urzędników. W  konferencji tej; 
weźmie udbial insgoMor psacy w  S»t- 
snowcu inż. Federowfcz, ze strony; pra 
cowr.iików umysłowych sekretarz Ostrów 
ski, w  strony' robotników- sekretarz 
A n g je r.. ;

• -  0O0  - : f

(oł) Z dzirttóltfaśfcL PCK.- w  @lkuszu. 
We własnym lokalu odflyłb rfię watie'ae 
branie ol kuskiego oddfciafiv PUK. padł 
przdworlniel.weiti p. s lii rosły (łlifeztóyjS- 
skie^o i* fr obweimści" asesorów" ppt bu*- 
mistYza Maje wskfefp,. te; prof; .L Pisfo 
rza.

OLszerae sprawozdanie z- zesziórocJC. 
oej dziaJaliioscu<^dzi;afti.,odbzFtaIa' pre
zeska, p. Ż. Okrajniowa. Ze sprawozdać 
nia wyirika., że praca. czerwotrokEzysfoł, 
La iarehie- powiatm provwidzena' była iii' 
tenaf wore- i’ oyioeniei W szkołach pnw-- 
szeciinyaii ol^slne&Adrganfzowina' i 
przeszkolono drużyny rato.woić!W>-'ć&bk. 
mim któr.yelłi odbędzie się w najbliż
szym czasie.. Zakupiono nowy' ekwipu
nek dl ai drużyny* ratowniczej, wartości 
zł. 430. umiteseeżono mtazosaoh dwa'.po*- 
steruh ki ratownicie- drogowe, obsługo
wa no przez Wyszkoloną służbą- drogową, 
przeprowadzono' w Olkuszu ii w powiecie 
szereg odczytów, i* wykładów na. tematy 
aktualne-,, bran® udział we wszystkfefe 
zbiórkactt, uroczysftoś(Sacft ftp;- Oddział 
posiada T1H1 członków rzeczywistych. 5k 
wsprerającyah r 4 dożywotnich, pona L 
1ó po.siiłda w pbwiwcie>4r delegatów-,, inia, 
uowiciei w tTeh ‘ sławoi p,- ki tv c b s U i eg U. 
w Dilicy p; Jelenia, w Wolbromim-ff. 
Mrozowską, i w Pradaleh — posterunek 
jol., ff- 53n rząd o w i udzieleń® oteoM w - 
jumv

P® tapó^ięąiu plami pras^ aai raić 
bież.,, wybr.mm* do’ zarządii-. pqnew?:ier 
tjd. %  Okrajuidwą, 0 -  Kurzejtfwą, Dy.

K-Petnykowskie- 
P P S M R M r k s -  Piskorza. Morarka I 
Parasoli# U® komisji. rewiisyjnej: pp.
S(. Lipkę, J . Szymonka f J. Kondka. 
Podział pnący na&fąflił na następnem ze
braniu. " '

Zebrani uchwalili wysłania da p. pre
zydenta Mościckiego i' m arszałka* P ił
sudskiego depesz hołdowniczych.

&1J Związek. pddhfi -rezerwy w Ska
łę. W nadchodzącą ujedziele ódbodzie-
się dsgdniżaeyjyrre żeBmcme* w Sfcaie,; en 
lem utworzenia na’ miejsOu związku 
podat, rćisanwy..

(ół), Znów sołtys skazany za sprze- 
nłew-fefzenie. Przed łądem1 oknęgo wjmi
w Sosnowcu zasiadł wczoraj, dost#,ulik 
wsii Łaski, powiatu, olkuskiego) sołtys 
Franeia*efc Suwalski, który wezwany 
został cRw wytłumaczenia, sią z- wykry
tego' w kasie htfeku 2.017 złotych,. obrA- 
eonych: a a  w.tesray użytek.

Przemyślny sołtys* bronił' gSj zaj«- 
die; wśdoeznio jednak, sic  nia wytłuma
czyć gdyż sąd okręgowy uznając, ż<r 
pieriiądfee te* nia* powinny sfer były za, 
plątać; z plena adżm i własne mi, dal b i j  
rofc. wiezienia, i; zawiesił karą: n»  la# 
trzy.

J£to c&ęe w stąpić ia i zteiaię Am» 
ryki, musi’ przejść najpierw- przez 
wrote. przedpiekla, irtóaemu n a  imię 
CoHdy ialaffd. Gotie^f taland' budzt 
postirafifc nietylko w śrćii hieduycli 
amigrantow, lecz równie? mśnklł z ty, 
możnych jankesów.,

Związek jubilerów  amerykąii- 
’s tic h  uprasza obywateli-- różny-eh 
Ilrajów o poufne, informowanie, go 
(3 zakupach dok(m-ywanyvh zag.ra- 
ificą przez amerykan, i  ainerykamiki 
ł o  też stuprocentow y jankesi ez.y 
;|m keska denerwują.-'się- n®- w-ntek 
Zarysowującej się na tioryzoacie 
s ta tu ty  Wblnościi, gdy w ie  że w  ba
gażu swoim, w walizkach wiezie 
aakupy zagraniczni; męczy go nawały

źte ktoś z Obsługi t e y z  przygDdłiych 
^ttaijmych m®fe „prayjpciefsko^ zjfc- 
Wiaiomić urząń celuiy a prae.̂ »oż’th 
i^ycl brylantach, jedwabiach czy in- 
ifycl szmatkach. Rżąif amerykański 
Wymaca informxr.toi®f» 25f proc ad. 
mforem; szmrigfu, To "też1 ni©jeden 
rdntjer czy kupiec zbiT niezłą for
tunę na „informacjiM,li“ przesłanych 
dp urzędu cełnogó na Coney-Tslahd.
.- Przepisy celne mówią,,iż zakupy 
.sięgajjące ogólnej sumy 50 doia- 

, rów mogą być deklarowano suma
rycznie,. bez wyszczególnienia każ
dej rzeczy. Ale jeśli celni 1 nie znaj 
dzie wśród zadeklarowan jeh rzeczy 
np. siatki do wl&sów za dwa dolary, 
przystępuje natychmiast do rewi-

..w Ameryce.
A m erykański krach łkmkowy 

doprowadzi! już do paradoksalnych 
ąjaw isk w Życiu. Stanów,, gdzie, z a 
wieszone została m oratorium  han- 
Ikowe. Zupełnie jak  w czasie w ejny  
Isz ta łtu ją  się w m iastach i na  wsi 
aóżne zjawdska.

K red y t w handlu detalicznym. 
Janiki zupełnie, eo w S tanach  jest 
już samo przez się  praw dziw ą, re
w olucją obyczajową.. Gospodynie x 
ftraku pieniędzy zmuszone są  ku
pować p roduk ty  żywnościowe wza- 
m ian za jakieś sprzęty domowe; gra 
w  brydża i pokera 'odbywa sfię ffie

na pieniądze a  .a* feonseawy, -wino, 
węffimy, kartofłeś/ :

Lekarzow i za. okazaną pomoc, za 
operację lab  konsultację* płaci się 
obiadem albo kolacją. Nńektóre do
my handlowe i w ielkie m agazyny 
wypuściły w łasne bony, jako środek 
płatniczy.

Urzędnikom państwowym , nau- 
taycielom  w ypłaca się peasje czeka
mi, k tórych jednakże nie. m ożna n i
gdzie zrealizować- Słowem sy tuacja  
w wielu stanach  przedstaw ią się 
wrę/*/ niezwykle i paradoksalnie;.

daw ania w szystkich kufrów  poszu
kując; iuaszczęsnej s ia tk j.

Gdfciiay są  t»; ludzia o karn ie^  
nem sercu, iifc ic&. nie może wzru* 

przebłagać, przekłpić. s i f  feA 
nie* dadzą. Dzielą óaii k c iii^ y  rm. 
dvti’ee kutegprje: n »  Her, :ktmrd- wyitfer 
d a ją  z  uśmiechem na ustach wszy 
stkie zakupy na stół do (a:lenia, i na 
tak ie , k tóre teg o  aie.- ezyiłią.

POzatair urźądaieliiy kierwjh. się 
w wydAwtoniu pożwoleń na przy* 
wóz różnych prasdwiotówr teirdfeu 
luźnomi wskaześwkajrai. WoSioł 
przywiteić ze* sobą lilje* lub bjat-eu - 
ty, ale  gladiolusy s ą  uważam® z# ni® 
bezpieczne i wymagają? spe®jakiego* 
pozwolenia. Aal.ykr- itolnm npv przy
wozie, ale*, podf wariaikiEnaą że p o 
chodzą: od& z. pczed soku I830> i ie* 
n ic  lk ją  wiiięffaji nfeś- lOOUsrt wiefedh 
Gótowe suknie datuskiw wełnftiaw 
p lącą  cło doi 60f- piroc;. adi vaioretn' a? 
jedwafene; do; (ió proc;

Można sobte* Wyobrazić; co.- śię’ . 
dzieje w sercu amerykanek,, ktero 
zak u p iły  w  Paryżu; ostatnie nowoś
ci i kreacje- mody; a. teraz, nm szą 
zdecydować s ią  aliftor na. odeitie, ich 
albo też tt», poKostawaenie; w rękach 
celników -

Około- 80 proc. przyłapanych na 
szmuglu to; kobiety;. A gdy przy j 
dzie do podpisania deklaracji w gat 
binecie natEeltaśkai urzęlb, iż iaAn# 
go szmugłii: Mrs. X przy sobie nie
ma, niema takiej kobiety* która by 
się, odważyła nfe przyznać do ukry
cia prz.ewcEBorjyefi-. rzet̂ y*.- I  to jest 
przedpiekle dla tych, którzy mają 
pełne pórćSei* ft dięć. poezyniema, 
zakupów zfu m«co< chwiejące się 
<fe)hi ty  .

! f li '* (TA Do vt i O Nv Z5Br-

Kniią z powodu błahej sprzeczki.
Emigrajnt polski. 2d-Ietni. gómik. w czasią któ-rej A dam ski uderay# żor 

dan  A dam ski, zamieszfetdy wr Km - ;nę pięścią w twarz. N iew iasta *wa
i   ■'ct*_ Air ■ js__Alf .-,:-. ^ ~

.w y tUvj.w ®TTff
N A UKOYtfA ORGANrZAGhA GO^RO 

BARICS MATHRJAŁOWEL

*>x les Miines1. we: Francji-, ożend: się 
unegdaj are s ta rszą  c*d siebie o felika 
la t wdową, S tanisław ą N'owakowa.

Po uczfijg weselnej ńowóżemiee- ®- 
dał się na. dworzec kolejowy by od

lila  się jak  kłoda na ziemię nii» da
jąc znaku życia-.

W  m niemaniu, że zabił żon*2 A- 
damski wyszedł do ogrodu i w roz
paczy napił się jak ie jś silnej łru -

tłd|; K w itek  podPticerów. rezerwy 
w RafesfawTu. W uh. niedzielę w rrmG 
zie straży uehataiezbj odbyło sic or-^a- 
niznoyiine zeHranic* ozłonków zw noiL 
oficerów rezerwy w Bolesławiu. Bd- 
przedsiawiśniui S fjrzcdysłfutownam 
spra-w* orgaanżaoyjnych, postano w: ono- 
utworzyć w Bolesławiu zw. pod. rezer
wy,. pewołudup- zaraącf w rrastępuioeyob 
osobach, ppti* J«n Łeinpks — prezes; 
Józefc Kajda — laatepca*. S*. Bur/yó. 
ski — sętrefąra, Jatf Korek — skarb
nik, Roman Probierz,. Józef* Stępo few •- 
skirt J«*ef Łasfeawfec- — «złb«Łowde.

E o m isaa , paw izyjnu p ff: .tok- Jfeo*- 
uior, JÓzefc Jedliński k Jan. Kowala 

Nt» ‘ zehraniiŁ bylii: osbeBBi- 'defê iEEk 
zw.. podi rezerwy a ©Ifcuuza ppu Jl 
ranklewicz (prezes)1; Ah Gruhłfer i M 
BartkfeWiiez, S et: zehrauiu prjre-wodtri- 
ezyf p. Bartkiewicz.

pi-owadziie; swych góaei. Powróciw- cizny, k tó ra  położyła kres: jegi* 20 
8zy do domu Adam ski zaczął robić godzinnemu m ałżeństwu a zaraRem 
wym ówki żonie, że  zbyt w ystaw nie jego młodemu życiu., 
p rzy jm ow ała gości. eo w  dzisiej- Adam ska po pewnym  c#tsie 
iszych ciężkich czasach, jest w ybry- przyszła do sieM* i  okazate- s i$  że 
kiem nie; do daro w an ia  prócz tęgiego gu za  nie odnłwla
- N a tern flfe. dbszło m iędzy aurai®- żadhych oferażaś. 
żeńcami do- gw^M owaej sprzeczki.

PORT
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

na fundusz pracy.
J a k  j«ż. godównliśins sport aujaffisr 

ski opwJatkozKiny aoslabua rzeca fu n i  u 
szul praeY w  wysoiości f  — 10 jroe. ad 
wpływów.

ITaloży pocfka-oślife ż» pcoaekl ms^aw 
o fjmdusztt pracy, uch walony poprzed- 
nio» przez* sojm m # prżtwhhiwal oplhf 
od amatorskich imprez sportowych.

wanie imprez spoistowyehi obeiąża aai.. 
bardziej Liezamoauą sfarą ludności i za 
myka boiska portow e i f e  nUodzieżjfe. 
są narazi e bezskuteczne.

Zmianę wprowadził dopiero ss&sb ' 
Ma ostatniem posiedzeniu senatu u- 

chWalon®; że. bilety wstępu na- aawody 
w fcenfe 1 źL wolne heda, od opfafy. 
Od! biletów droższych ponad 1 
pofiierane b^dą . opłaty rai, 7 i»  łt. 
prde., zależnie od ceny biletu.

Bnnjakt ustawy o ftunckisau praćy, 
prąyfetjrz poprawkami senacŁiacn i, raz 
patfe-zany bądzie przez komajef o eh Ma
ny pracy sejmu, a 1 następnie wejdzie 
poimwftie na plenum żejmiŁ

tSTsMtiLkie-- zabiegi związku związków 
sportowych,, który usiłuje^ wytłumaczyć 
decydującym- ezyiinikcibi,; :ap«f«»ko-.

— o o o —
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CZECHOSŁOWAC,n.

Salta ja adzai r,iBtr.acyjha śląskiegio Ito, 
Ja naurkowej oegjamizacji urządza pod 
prote-ktorsteto instytutu- nauiowei orgd 
nizacjł' szbreg referatów na temat' nau
kowej organizacji 1 usprawnieni# gosgo 
darki mateińałowej, w przediaobior- 
stwach- przemysłowych oraz zakupów 
dla magazynów SnndlowycSi.

W eykitr biorą. udżióF jako wykładów 
ey w.yBi'tHi* rzeczezt.awcy arganiźacyi- 
ni, specjalufe; pracujący w dziedzinie o. 
sprawniaattia: gospodarki inaterjałbwoj,

Cykt będdie otwarty w dn. 8 nmreą 
przez* wi'ce(fyn-ktora- instytutu nauko, 
wej organizacji p. W. Milewskiego, któ 
ry wygłosi odczyt aa temat „Metodyka 
naukowej argan-izaeji w zastosowani® 
do u»pra-«mfenia. gospodarki matorjafo* 
wej**.

odbędą s®e w  śląskich zafelat 
dach. naukowo- -. tenhrorczn.ych w- Kałowi 
ćack w godżiuach wieczornych ('od g, 
18 mai. 3(b*. 0'płatą zm cały cylćl' wynusii 
po zŁ 5flj za odafeMue- dbie; wykładowe* 
po zf. SK

Programy i szczegóły można otrzy
mać, alba »  dcllagafa dństytutu nauko
t o  j organmacjii, Kątów,ice ,̂ Powstań- ’ 
®ów ?(f„ psrrfer (tteŁ albo teżt w'
•ekcji aifei. śląskiego M t  na iłowej: 
Organizacji', województwo, pok. (KŚ; tek 
♦ewuL 830.

 OfjP-----
KURSY' DLA 1?AtBIMIS!«'/.•;HV f

in s p e k t o r ó w  Gm in NYc h . i ■

W ostatnim dniu zawodóur naroiac- 
skiffibi o. mistrzostwu. Carchoałów»eji, 
odbył mg otwarty komkui* skoków;

Drużyna polska zwróaona na »i<d)ie 
uwagą dzięki wspanrafefiiB śtyldwi i 
doskonałemu opanowani* latii.

Meawsza miąjs® wr skokach zdobył 
Riidblf Yrana (Czechosłowacja). 2}' Ihu* 
nfslhw Ckech (Polaka) * notą 288.9 .i ako 
kami 58.5 i 56 m. . ,

Wobefć: wydania nowych" rożiiorzgó 
Izeń miaistdpg spraw wownof ezpych' ó> 
budżetach, rachunkowości i,-kaanwości: 
swiązków kamunalayclą związek powta* 
łów BL P. organiziafe, yt różnych mieli 
•eowośeiaeh kilknduipw® kurśjr dla.racł* 
tnish-zów wydżialów powiatowych* i i n  
spektorów samorządu, gminnego* cefen* 
ułatwienia im stosowania w praktyca 
nowych przepisów. Kursy te organiżot 
wane są przy* udziale fhchowców. W  o*, 
statnich dniach odbyły się ,mż- w Wan 
tzawfe; i w Lodzi.

Naogół wyprawa, naszych narciarzy 
do Czechosłowacji »akąóęzyta aig nk-po- 
wmfeewfeiK;. =.-*:

O głasza  jcie się  
w  J E x p re s te  Zągłąjbją**.
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TEATR
MIEJSKU
w  S O S N O *  C U  

telefo* '2-03

D ziś w środę, dnia 8 marca, o godz. 8.15 wieczorem  
po eenaeb popularnych od 49 gr. do 2.49 zj. 

O STATNIA NOWOŚĆ

„MISSISIPI”
sztuka w 3 aktach Jerzego Kai.sera.

B ile iy  wcześniej nabywać m ożna w firm ie W l. Czechowski.

K1140

ZA6T.Ę8IE
Jiwniti 

imt-Tntr .Uiriiltwy’

DZIŚ!

P * A * J* A * K
W strząsający dram at człowieka, który straci! pamięć)

G eńjalna kreacja Edm unda Lówe.
W  roli m aga W ielk iego  Zachodu ,

Nadprogram : K om edja i  TygadnSh.

; O

Ofiary.
Dowódca i  korpus o ficersk i 23 pal, 

składają tą  d rogą  serdeczne podzięko
w anie, za  nadesłąnó k w o ty  zam iast hi- >. 

letów  w ejściow ych na tegoroczny bal 
pułku od .następująeych±ofiarodaw< óws 
dyr. inż. Brunon Ahsalon, Nowy B y-  
tim  — 10 zł., gen, dyr. R . C allin, K ato
w ice — .20 zł., g en .,d y r  B> M arkiewicz, 
Sosnow iec — 30 zł., p. Czesław Nowac
k i, Łagisza — 10 zł.. p. S iiiiiisław  W olff, 
Sosnow iee -5 zł., -gen. dyr. W l. Żu
kow ski, Sosnow iec — 15 zł.

P ow yższa gotów ka w całości prze
kazana została  kom itetow i pomocy foie 
dnym bezrobotnym  w Będzinie. .

# •  *
D yr. Izby R zem ieślniczej Mgr. G. 

A xentow iez, wobec n ieprzyjęci* przez 
K om itet O rganizacyjny, I jR eg jo n a ln e . 
go Zjazdu Rzem ieślników  w Sosnowcu  
oołaty  za udział we w spólnym  ohi< dzie 
zł. 6 (sześć) przeznacza je na Fundusz 
I  om oey bezrobotnym w Sosnowcu.

Ogłoszenie
Do R ejestru  H andlow ego Sądu f>- 

k rego^ e^o w "Snsnn^-n wpisano:

D nia  22 gruduia 1932 roku.
A. 2590 „Josek Frenkiel" w' Olkuszu. 

Sąd okręgow y w Sosnowcu, W ydział 
P.andlowy wyrokiem  z.dnia  16•.września! 
1932 r. przedłużył Joshow i.PręnM ow i w 
Olkuszu odroczenie w ypłat nai Okres 
dalszych trzech m iesięcy l  i. do dnia 
19 grudnia 1932,roku.. / "

A. 5501. ..Mar ja  J i e H H jh d l1 €_ Zą- 
wierciU. N azw a firm y obecnie brzm i: 
M ar ja  Szyff". W łaścicielka: Marja
S zyff, zam. w Zawierciu, ul. Porębska  
nr. 1. N a m ocy aktu intereyzy, zeznaj,e- 
go dnia 1 lipca 1932 r. za nr. Rep. 370 
przed not. K uchtą w Zawierciu, pom ię
li z v  m ałż. S zy ff  została ustanow i vna 
w yłączność m ajątku i w spólność dorob 
ku.

D nia 27 grudnia 1932 roku.
A. 3160. Skład m aterjałów  drzewnyeh  

M M arianka i Syn. w łaściciele D a
wid M arian k a-i spadkobiercy po Masz 
ku Marjanka" w Sosnowcu. W edług  
par. 8-um owy spółki z dnia 24 czerwca 
1927 r. w razie śm ierci lub^ ubezwłasno_ 
w ełn ien ia  jednegreze spólm kdw delegat 
sukcesorów7 zm arłego, albo ubczwłasno- 
i'7otn!one<m nrzv.irnnje udział w prowa 
dzeniu spraw spółki łącznie i  pozosl a- 
łym  suótniku rr. '

Dnia 30 gruduia 1932 roku. .
A. 1098. „Browar Parow y Grodziec 

dzierżą Abram Trappaujer, w łaściciel 
„Dobra fabryk i i kopaln ie ./Grodziec . 
Dokonano wpisu: „Browar Parowy Gro 
dziec A bram Troppauer*.• -Właściciel: 
A bram Troppauer ^am . w  Będzinie, nr 
ul. M ałachowskiego nr. 58. Na m ocy ak 

■' tu, zeznanegp w dniu 28 lu tego  1938-r. za 
r,r Rep. 862 przed-zast. n o t .  Szrettera w 
Rodzinie nrzertsiebiorńtwo browar -pa-ro- 

! v;v .-.Grodziec" przeszło na w łasność 
Abra-me Tr« rpauera.

A 3799. ..Szlem a"Przyrowski w Bę_ 
dżinie. W vk<-^lono firm ę z  rejestru z
r o wnd'’ "', łk 7' V ow ania nrzesiebtorstwa.

A. 2086 „W edla Rożen" -w,:St«semie- 
sZy each".. W ykr.eślon0 ! * rmę z reie^styu z 
p ow n lo  zi’kwidowariia" przedsięlnor-

R V  5356 Sam uel Opatowski" , w So 
Biioweii. W vkiPrlono firm ę z rejestru z 
pp.wnd71 -'likwidowania przedsiębior
stwa .

M a f k j !

Ż ąd ajc ie  w  a p te  
kach i sk ład . apt.  
l ivg jon iozn .  p rzy-  
sv p k i  dla dzieci

„ P v i f er  D ? i d ? r
(z kopytkiem)
u tr zy m u ją ce j cia  
to d z iw k a  w zdro  

w in  i c z y s lo śc i.

wov"<wVfyj

W y d a w c a :  H o b n a  M on siorsk a

GMACH GIEŁDY w NOWYM JO R K U

I

„ r z « a  e* r jk  •  ‘  or z We
Zlo a “  (ziuarką Koghj) 
«4 ,«to‘ ow an* przy c h e 
rubach. żołądka, kiszek, 
obstrukcji i kam ien i i.Oł- 
r.iowyćb.

„  z w i jc a rsk ie  Gorzkie Z io ła"
«* uatnraln  m łagodnym  środkit-m  
p r z e c z y s z c z a  ? M n ,  u łatw iającym  
fu n k c ie  o m an ów  t r a w le r  => 8 d i s -  
I  Ićcym u rz e t tw k o  otyłoSel-

D R O BN E OGŁOSZENIA.

PO SADY i PRACE

F R E B L A N K A  - w ychow awczyni 6 - le t

Ilustracja nasza przedstawia g ie łd ę  w N ow ym  Jorku, która w związku 
s krachem  bankowym  w A m eryce została  zam knięta.

A . : ' > RAT DO. LIC2r.ł? . fvv« < f i GOSÓW

h M M§E Ę m s$ .--.A- &
m m

forty  kierować do adm inistracji
blanka".

w E tm L O K  A L E

P R Z Y JM Ę  panią lub m łode, m ałże ft- 
śtw ó ha m ieszkanie w lopszym  domu. 
Sosnow iec S ienkiew icza ~7„ Żyto, -i. . „. 
PO SZ U K U JE M Y  lokal sklepowy^ 
śródm ieściu . Zgłoszenia: Te

K U PN O  I 'SPRZEDAŻ

B IU R K O  używ ane jasne, stan zupeł
n ie dobry sprzedam .’Będzin — B ristol,
num erow y wskaże. _________
K U P IĘ  biurko jasne i  lustro. O ferty  
do ad m in istracji pod „Zaraz".

D o obliczania głosów  przy w yborach do R eichstagu w Niem czech zasto  
sowano now y aparat, k tóry  u ła tw ia  szybkie i dokładne obliczenie głosów. 
Ilustracja  nasza przedstaw ia ten  cieką wy aparat.

Kins-Ts«ir
P A U C E ”»»

A A

DZIŚ!
Arcydzieło reżyserji H enry  K in ga p. t.:

r lei oczu
w rolach gł.: JA N E T  GAYNOR i C H A R L E S F A R R E L L

wkrdtc^Pohk* t ^ a ^ em u  vnolno kochać**

K U O

SO-NOW1KC 
Dąbllńssu i  

tel. 10-95.

Arcydzieło w ielk iej obsady! W yścig  ji uzd! — N iepraw dopo
dobne? N iem ożliw e? A jednak prawdziwe. — 6 najw iększych  
gwiazd św iata: Greta Garbo. John Barrym ore, Joan Crawford, 
W allace B eery, Lionel Barrym ore i Lewis Stone w jednym  

w ielkim  niebyw ałym  film ic:

LUDZIE w HOTELU
(G RAND HOTEL).

Zgubione dokumenty  
po 4 grosze za 1 wyraz

I łlL E L  W E IL  zgubił książeczkę  ̂ w oj. 
skową, wydaną przez P. K. U. Soswo- 
wit-c oraz weksel na żł. 50 z w ystaw ie
niu Edwarda K rupp a._________________
K A L A B IN S K A  M A R JA  zgubiła  kslą  
żoezkę K asy  Chorych wydaną w So-

■ s n o w c u . _______ ___
: K A R A B A N O W I SZYM ONOW I skra

dziono portfel w w agonie z dokumentu  
m i: paszport w ydany w Łodzi, kar a 
m eldunkowa w ydana w Bielsku, weksel 
protestow any na 138 zł., w ystawca H en  
rvk Dreaner z Jarosław ia, weksel na 
200 zł., w ystaw ca Jan  Cisłak z Żywca, 
żyro Bodzek W l. i.H en ryk  Goldberbor z 
Żywca, p ła -n y  b ył Bank Spółdzielczy, 
klauzula na 50 zł., w ystaw ca M. I. Łjan- 
cner z Łodzi, żyro Gepner, w ydan ą!8 9 
29 roku za Nr. 50930/2.9 i in n e  doknm,en. 
ty  które unieważnia.. Łaskawy^znałązea  
ZwiAci za w ynagrodzeniem . JAłsL "jelo
na 42/ .   - . _
W T A 7Ł O  JÓZEF zgubił k siążk ę kasy  
cborveb. w ydana w Sosnowcu. S
SK RADZIO NO  prawo jazd? na im ię  
Franeiszok W iaz«nia, w vdane ptzpz wb 
lAwódyfwo kieleckie !
WGFRCONO dowód osobis‘y  ną imi^ Hc 
, ... ’'u lęw ąźoiam . }

r ó ż . c  m m
• m u  i —m am m m w m  I

BIAŁ Y  TYDZIEŃ rozpoczął s ię ./M a 
gazyn R ław atny M. Kepióskiego,} Bę
dzin. KoUataja 3 6 - _   _____ ___
ŁĄCZNIK  m iędzy-D ąbrową, Będzinem, 
Sosnowcem' i  K atow icam i przymauje 
zlecenia za m inim alną opłatą, w-iadm 
T>i CAF .*• TT.vnrcs" Dąbrowa nod ł.a ęzn ik

IN T E R E S rzeźniczy do os tanienia nie  
drogo w dobrem  punkcie. W iadom ość
w adm in istracji.____________  _ —
W Y N A JM Ę  domek z ogródkiem; P o 
trzebny praktykant ogrodniezv. 
szenia do adm inistracji dla A ta’Wieza 
— praktykant z odpisam i świadectw.

Druk Express Zagłębia" S-ipnowiec, Teatralna  ̂ tel. 4-94. R e d a k to r  odp.:  J ó z e f  O s M ls b l


